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Wprowadzenie Jugosławii do Rady Bezpieczeństwa
NOWYM POGWAŁCENIEM 

KARTY NZ
Oświadczenie min. Wyszyńskiego

NOWY JORK (PAP). — Po ogłoszeniu wyników głosowania w Ge
neralnym Zgromadzeniu ONZ nad kandydaturami trzech niestałych człon
ków Rady Bezpieczeństwa szef delegacji radzieckiej min. Wyszyński zło
żył następujące oświadczenie:

Ogłoszone na o- 
becnym poeiedze 
niu Generalnego 
Zgromadzenia wy
niki 
Rady 
stwa 
całą 
że przeprowadzo
no je w sposób na 
ruszający art. 23 
Karty ONZ, który 
wymaga przestrze 
gania — przy wy 
borze niestałych 

Min. Wyszyński członków Rady 
Bezpieczeństwa — zasady sprawiedli 
wego geograficznego rozdziału | 
miejsc. Równocześnie pogwałcono u- • 
staloną w sposób zdecydowany trady
cję, zgodnie z którą kandydatury na 
niestałych członków Rady były zawsze 
wysuwane przez państwa, należące do 
odpowiedniego obszaru geograficzne
go.

Obie te zasady były dotychczas ści 
śle przestrzegane przy wszystkich wy 

•borach niestałych członków Rady Bez 
bieczeństwa. OBECNIE ZASADY TE 
W SPOSÓB JASKRAWY POGWAŁ
CONO. Delegaci pięciu krajów Euro
py Wschodniej wysunęli jednomyśl
nie kandydaturę Czechosłowacji. Kra 
je te nie przedstawiały kandydatury 
Jugosławii. Wbrew jednak praktyce, 
stosowanej we wszystkich poprzed
nich wyborach do Rady Bezpieczeń
stwa, większość delegacji nie pod
trzymała kandydatury Czechosłowa
cji, lecz poparła kandydaturę Jugo
sławii, za którą nie głosowała nato
miast ani jedna delegacja, należąca 
do obszaru wschodnio-europejskiego.

Jugosławię wciąga się do Rady 
Bezpieczeństwa nie w wyniku woi 
nych wyborów, przeprowadzonych 
zgodnie z zasadami Karty ONZ i z 
ustaloną tradycją. Wybór Jugosła
wii nastąpił w rezultacie zakuliso
wej zmowy z Jugosławią i innymi 
delegacjami, które widocznie posta 
nowiły wykorzystać dla swoich ce
lów sytuację polityczną, jaka się 
wytworzyła pomiędzy Jugosławią 
z jednej strony a ZSRR i krajami 
demokracji ludowej — z drugiej. 
Sytuacja ta jest wynikiem zakuli

sowych machinacji, przeprowadzo
nych pomiędzy St. Zjednoczonymi i 
innymi delegacjami a Jugosławią. 
Państwa te spodziewają się, że w ten 
sposób wzmocnią swą pozycję w Ra 
dzie Bezpieczeństwa, usiłując prze-

wyborów do 
Bezpieczeń- 
dowiodły z 

wyrazistością,

kształcić Radę w posłuszne narzędzie 
bloku angloamerykańskiego.

W związku z tym, delegacja ra
dziecka oświadcza z całą stanow
czością, że Jugosławia nie jest, nie 
może i nie będzie uważana za przed 
stawiciela krajów wschodnio - eu
ropejskich w Radzie Bezpieczeń
stwa i że wprowadzenie Jugosławii 

do Rady traktowane jest przez de
legację ZSRR jako nowe pogwałce

nie Karty ONZ, podrywające naj
bardziej istotne podstawy współ
pracy w Organizacji Narodów Zjed 
noczonych.

Oświadczenie min. Clementisa
PRAGA (PAP). 

Czechosłowacki mi 
O nister spraw za- 
H| granicznych dr Cle 
|||mentis złożył wo- 
|H bec korespondenta 
S agencji CTK przy 
H ONZ oświadczenie 

w sprawie wyboru 
O Jugosławii na nie- 
H stałego członka 
H Rady Bezpieczeń- 

stwa. Oświadcze- 
Min. Clennentis nie głosi:

„Wynik wyborów, przygotowany 
przez USA | przeforsowany drogą 
wymuszenia posłuszeństwa 38 sa
telitów stanowi najdotkliwszy jak 
dotąd cios dla ONZ. Nikt — nie 
wyłączając nawet tych, którzy u- 
słuchali rozkazu amerykańskiego — 
nie wątpi, że w danym wypadku 
pogwałcono otwarcie zasady i poro 

zumienia, które powinny obowią-

•1

«ywać w ONZ i że będzie to mia
ło poważne następstwa dla biegu 
współpracy nie tylko w obrębie 
ONZ, lecz również poza Organiza
cją.
Z drugiej strony polityka St. Zjed 

noczonych, gwałcąca w cyniczny spo 
sób przyjęte zasady i porozumienia, 
do których przestrzegania St. Zjed
noczone zobowiązały się uroczyście, 
została zdemaskowana przed świato
wą opinią publiczną — jeżeli zresztą 
to zdemaskowanie było jeszcze po
trzebne. Jakkolwiek ten desperacki 
akt poważnie dotknął Narody Z jedno 
czone, może on jedynie wzmocnić 
współpracę, sił miłujących pokój, któ
re, na przekór desperackim atakom i 
intrygom imperialistów — wzmagaj^ 
się nieustannie na całym świecie“.

Komentarze prasy
PRAGA (PAP). Komentując fakt 

jaskrawego pogwałcenia zasad obo
wiązujących w ONZ przy wyborze Ju
gosławii do Rady Bezpieczeństwa, „Ru 
de Pravo“ pisze m. in.:

Imperialistyczni podżegacze wo
jenni pragną, aby o najbardziej ży-

Kopalnia »Sosnowiec«
wykonała plan 3-letni

22 b.m. kopalnia „Sosnowiec“ 
należąca do Dąbrowskiego Zjed
noczenia PW wykonała trzyletni 
państwowy plan produkcji.

Przedterminowe wydobycie u- 
zyskano dzięki systematycznie 
wzrastającej wydajności pracy 
załogi oraz rozszerzeniu ruchu 
współzawodnictwa.

wotnych problemach ludzkości współ 
decydowała w Radzie Bezpieczeń
stwa ONZ banda płatnych szpiegów 

z Belgradu. Odpowiedzią na te za
kusy będzie wzmożenie walki ludu 
jugosłowiańskiego z kliką Tito,“ któ
rą wcześniej czy później spotka za
służony los.
Dziennik „Lidove Noviny“ stwier

dza, że wybór titowskiej Jugosławii do 
Rady Bezpieczeństwa jest prowoka
cją urągającą zasadom Karty Naro
dów Zjednoczonych.

BUKARESZT (PAP), Prasa ru
muńska protestuje stanowczo prze
ciwko „wyborowi“ Jugosławii do Ra
dy Bezpieczeństwa ONZ.

„Scanteia“ stwierdzą, że mimo sil
nej presji, jaką St. Zjednoczone wy
wierały na swych satelitów, „wybór“ 
Jugosławii nie był łatwy. Nie jest rze 
czą dziwną — pisze dziennik — że im
perialiści amerykańscy nalegali tak 
bardzo na wejście przedstawiciela Ti
to do Rady Bezpieczeństwa. Wiedzą 
przecież bardzo dobrze, że nie mogliby 
znaleźć lepszego narzędzia dla reali
zacji swych plaąów podważenia ONZ.

LONDYN (PAP). „Daily Worker“ 
stwierdza w artykule wstępnym, że 
wybór Jugosławii titowskiej do Rady 
Bezpieczeństwa stanowi pogwałcenie 
zasad Narodów Zjednoczonych.

Argument, jakoby Jugosławia mia
ła należeć do grupy państw wschodnio 
europejskich na równi z Czechosłowa
cją, jest wyraźną hipokryzją.

Jugosławia przeszła do obozu im
perialistycznego i będzie głosowała 
jak pachołek amerykański we wszy
stkich kwestiach zasadniczych. Ti- 
towska Jugosławia pozwala na wy- 
korzysty wanie się jako narzędzie 
Ameryki przeciwko ZSRR i krajom 

demokracji ludowej. Jej stanowisko 
w ONZ uzupełnia rewelacje z pro
cesu Rajka w Budapeszcie.

Skazanie przywódców Komunistycznej Partii USA

zamachem na prawa demokratyczne
Fala protestów przeciw wyrokowi
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Uchwała Biura Politycznego KG PZPR
w sprawie obchodu 70-lecia urodzin

Józefa Stalina

Polacy zwracają 
odznaczenia 
jugosłowiańskie

Szereg wybitnych osobistości pol
skich, posiadających odznaczenia na
dane w swoim czasie przez obecny 
rząd FLRJ, zwróciło je Ambasadzie 
Jugosłowiańskiej w Warszawie, moty
wując ten krok tym, że Rząd FLRJ, 
który przeszedł do obozu podżegaczy 
wojennych, uprawia politykę wrogą 
Polsce i jej sojusznikom.

Wśród osobistości, które zwróciły 
odznaczenia jugosłowiańskie, znajdują 
się m. in.:

Marszałek Sejmu Kowalski, wice
marszałkowie — Szwalbe, Zambrow
ski, Barcikowski, członek Rady Pań
stwa prezes NIK, gen. Witold-Jóźwiak, 
premier Cyrankiewicz, wicepremierzy: 
Minc i Korzycki, ministrowie: mar
szałek Żymierski, Modzelewski, Rad
kiewicz, Dąbrowski, Rusinek, Spychal
ski, podsekretarz Stanu — Berman, 
szef sztabu gen. broni Korczyc, wice
ministrowie — gen. broni Popławski, 
gen. bryg. Jaroszewicz, wiceprezes 
NIK Gomułka,

NOWY JORK (PAP). Przed ogłoszeniem wyroku w procesie przywódców 
Komunistycznej Partii USA, sekretarz 
jące oświadczenie:

„Niezależnie od wyroku Komuni
styczna Partia St. Zjednoczonych 
kontynuować pędzie działalność poli
tyczną i szerzyć wśród ludu amery
kańskiego idee marksizmu-leninizmu. 
Będziemy walczyć o nasze prawa i 
będziemy wciąż rosnąć jako awangar
da klasy robotniczej.

Wyrok skazujący, to objaw słabo
ści i rozpaczy reakcyjnych kół wiel
kokapitalistycznych. Pod sztanda
rem naszym skupiać się będą coraz 
szersze rzesze ludu pracującego“. 
W czasie ogłaszania wyroku budy

nek sądowy otoczony był zwartym 
kordonem przez policję konną i pie
szą. Mimo to przed budynkiem sądu 
zgromadziły się ogromne tłumy, ocze
kujące wiadomości o treści wyroku.

Gdy nadeszła wiadomość o wyroku 
oraz o odmowie zwolnienia skazanych 
za kaucją — skupiona wokół gmachu 
publiczność zaprotestowała żywiołową 
manifestacją.

W toku postępowania apelacyjnego 
Dennisa bronić będzie b. wicemin. 
sprawiedliwości USA — John -ßogge.

Akcja, przedsięwzięta w obronie 
skazanych, zatacza coraz szersze kręgi.

Na nadzwyczajnej konferencji kie
rowników oddziałów zw. zaw. w 
N. Jorku utworzony został między
związkowy komitet walki o uwol
nienie skazanych przywódców klasy 
robotniczej.
W Bostonie szereg działaczy oświa

towych oraz księży ogłosił protest 
przeciwko wyrokowi, „stanowiącemu 
zamach na prawa demokratyczne“.

W Hudson ludność pracująca wy-

gen. Partii, Dennis, złożył następu-

stosowała pismo do prokuratora 
gen. St. Zjednoczonych, w którym 
stwierdza, że przedsięwzięta przez 
reakcję „nagonka antykomunistycz
na“ godzi w elementarne prawa o- 
bywateli St Zjednoczonych.
PRAGA (PAP). Związek Dziennika

rzy Czechosłowackich wystosował te
legram do MSZ St. Zjednoczcnych, do 
Związku Dziennikarzy Amerykańskich 
oraz na ręce sędziego Mediny, prote
stując przeciwko skazaniu naczelnego 
redaktora dziennika „Daily Worker“ 
J. Gatesa oraz innych wybitnych dzia
łaczy Partii Komunistycznej St. Zjed
noczonych.

Również sekretariat gen. Między
narodowej Organizacji Dziennikarzy 
przesłał do min. spraw zagranicz
nych St. Zjetlnoczonych ostry pro
test przeciwko wyrokowi na redak
tora dziennika „Daily VVorker“.

Wyzwanie rzneone 
całej cywilizacji

PARYŻ (PAP). -Demokratyczna o- 
pinia publiczna we Francji zareago
wała z głębokim oburzeniem na wy
rok sądu nowojorskiego.

,,L‘Humanite“ stwierdza, że 12 
przywódców komunistycznych w St 
Zjednoczonych skazano za to jedynie, 
że są zwolennikami idei politycznych, 
które nie podobają się Fordowi.

. Rockefellerowi, Trumanowi 1 innym 
I magnatom amerykańskim.

WIEDEN (PAP). Dziennik „Oester- 
reichische Volksstimme“, komentując 
wyrok na amerykańskich przywódców 
komunistycznych stwierdza, że impe
rializm amerykański, skazując wybit
nych działaczy postępowych, zdema
skował się jako spadkobierca faszy
stowskich przestępców.

Wyrok ten jest wyzwaniem rzu
conym całej cywilizowanej ludzko
ści, jest brutalnym atakiem na za
gwarantowane konstytucją prawa 
narodu.

Biuro Polityczne KC PZPR powzięło następu
jącą uchwałę:

W dniu 21 grudnia przypada 70-lecie urodzin Towarzysza Józefa 
STALINA.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, cała polska klasa robotnicza, 
jednocząc się w dniu tym z narodami radzieckimi i z masami pracują 
cynii świata, zamanifestuje głębokie przywiązanie do wielkiego nauczy 
cielą międzynarodowej klasy robotniczej, budowniczego pierwszego w 
dziejach państwa socjalistycznego, kontynuatora nieśmiertelnego dzieła 
Lenina i jego myśli, wodza światowego obozu pokoju, demokracji i so- 
cjalizmu.

Naród polski w tym dniu da wyraz szczególnej wdzięczności jaką żywi 
dla wielkiego przyjaciela Polski, organizatora historycznego zwycię
stwa nad hitleryzmem. Słowa Stalina o wskrzeszeniu „Polski wolnej 
silnej i niepodległej“ — Polski opartej o Bałtyk, Odrę i Nysę _  wypo
wiedziane w r. 1943, jednoczyły i wiodły do boju patriotów, w' kraju i w 
szeregach I Armii Polskiej w ZSRR, dodając im sił w walce z hitlerow- 
skim najeźdźcą.

Te słowa wprowadził w czyn naród radziecki i jego bohaterska 
Armia, wyzwalając nasz kraj, zapewniając Polsce suwerenny i niepod
legły byt i możliwość gospodarczego, społecznego i kulturalnego rozwoju 
najszerszych mas narodu polskiego.

Ze Stalinem na czele, Partia Bolszewików wiedzie od zwycięstwa do 
zwycięstwa braterską rodzinę narodów pierwszego w świecie państwa 
socjalistycznego w ich porywającej i ofiarnej pracy nad budowa komu- 
niznui.

Genialna myśl Józefa Stalina, Jego niezłomna wola i postawa wcie
lone w rewolucyjną walkę partii bolszewickiej, w twórczy wysiłek naro
dów radzieckich — uczyniły Związek Radziecki niezwyciężoną twierdza 
woiności i pokoju, ostoją i nadzieją ludów świata, walczących ó sprawie
dliwość społeczną, o prawo do stanowienia o własnym losie, o okiełzna
nie anglo - amerykańskich imperialistów, naśladowców Hitlera.

Dziś nauka Stalina, wzbogacająca marksizm-leninizm, wskazuje 1/3 
ludzkości, od Kantonu po Łabę niezawodne drogi pracy i walki w two
rzeniu nowego życia, życia wolnego od oków i zbrodni ginącego ka
pitalizmu, życia lepszego, spawiedliwego dla wszystkich ludzi pracy 
Stalinowskie rozwinięcie marksizmu-leninizmu to oręż w walce o uni
cestwienie zbrodniczych planów podżegaczy wojennych i ich faszystow- 
sko-titowskich agentów. To oręż w walce z knowaniami wszystkich wro 
gów Polski Ludowej.

Imię Stalina nierozerwalnie wiąże się w sercach i umysłach polskiej 
klasy robotniczej i narodu polskiego z dwukrotnym za życia naszego 
pokolenia wyzwoleniem ojczyzny: z niewoli cara i kajzerów, z niewoli 
hitlerowskiej.

Imię Stalina nierozerwalnie wiąże się z historycznym przełomem w 
stosunkach między narodem polskim a narodem rosyjskim, ukraińskim i 
białoruskim, z Jego decydującą rolą w utworzeniu podwalin Odrodzonego 
VV ojska Polskiego, odzyskaniem przez nas ziem nad Bałtykiem, Odrą i Ny 
są. z wydatną pomocą w odbudowie naszej gospodarki narodowej, we 
wskrzeszeniu Warszawy z ruin i zgliszcz powojennych.

Ogromne doświadczenie Partii Lenina i Stalina, pełne głębokiej 
mądrości rady Towarzysza Stalina, wielkiego przyjaciela naszego na
rodu, w węzłowych zagadnieniach rozwoju Polski Ludowej — pomogły 
naszej Partii w wytyczeniu jasnej perspektywy socjalizmu, pomagają 
jej prowadzić naród polski drogą politycznych i społeczno - gospodar- 
czych zwycięstw.

Upowszechnianie nauki Lenina i Stalina, opanowywanie jej przez pol
ską klasę robotniczą da je Partii naszej rękojmię dalszych osiągnięć w 
budowie Polski socjalistycznej, rękojmię wychowania całego' na
rodu w duchu prawdziwego patriotyzmu i internacjonalizmu.

Dając wyraz uczuciom ożywiającym wszystkich ludzi pracy w Polsce 
Biuro Polityczne KC PZPR POSTANAWIA:

| Uczcić 70-lecie urodzin Towarzysza Józefa STALINA przez zaznajo
mienie całej naszej Partii i klasy robotniczej z życiem i walką wiel 

kiego wodza i nauczyciela międzynarodowego ruchu robotniczego, z 
Jego wkładem w rozwoj nauki marksizmu-leninizmu. Znajomość dzieła 
życia i walki Towarzysza Józefa Stalina podniesie poziom ideologiczny 
Partu i klasy robotniczej, będzie ogromną pomocą w wychowaniu i 
kształtowaniu działaczy nowego leninowsko-stalinowskiego typu, nieu
straszonych w walce o Polskę socjalistyczną, nierozerwalnie związanych 
z ludem, nieubłaganych wobec wrogów ludu.
n Podjąć inicjatywę powołania pod przewodnictwem Prezydenta Bole- 
r ■ Sia"a_,Bieruta Ogólnokrajowego Komitetu Obchodu 70-lecia urodzin 
Joj«a STALINA — niezłomnego szermierza wieczystej przyjaźni na
rodów ZSRR i Polski, chorążego światowego obozu obrońców pokoiu. 
wolności i niepodległości.

Wzmożenie ucisku mas ludowych
PARYŻ (PAP). Rozmowy Rene a socjalistami istnieje zgodność co i kobiecych. Związki zawn.

Mayera, mające na celu utworzenie 
nowego rządu francuskiego, nie przy
niosły dotychczas pozytywnych wy
ników. W piątek toczyły się przewle
kłe narady z przedstawicielami SFIO. 
Po naradach komitet naczelny SFIO 
opublikował komunikat, oświadczają
cy, że podtrzymuje swe zastrzeżenia 
co do uczestnictwa w rządzie Rene 
Mayem. jest jednak kontynuo
wać rozmowy.

„HUM ANITĘ“ stwierdza, że roz
wijająca się jedność akcji robotni
czej i nacisk mas ludowych utrud
niają zabiegi Rene Mayera, mimo, 
iż między premierem desygnowa
nym przez większość Zgromadzenia

a socjalistami istnieje zgodność co i kobiecych. Związki zawodowe górni
ków powzięły uchwały, potępiające 
program Rene Mayera.
Zbójecki napad

PARYŻ (PAP). Bojówki gaullistow- 
skie dokonały zamachu na lokal Par
tu Komunistycznej w St. Etienne. Do 
wnętrza lokalu rzucono granat.

Zataz po zamachu odbył się wielki 
wiec protestacyjny.

do zasadniczej linii politycznej.
„Liberation“ podkreśla, że Rene 

Mayer chce podporządkować interesy 
Francji interesom USA. Jeżeli doj
dzie^ istotnie do utworzenia rządu Re- 

■ nie

»

Partia Pracy przy pracy

JŁwpf angielski o głosił plan, który ustanawia nowe, daleko idące ograiUr
czenia konsumpcyjne i zaostrzenie systemu rac jonowania»

Prezydium Komitetu Ekonomiczne i Remanenty w zakładach produk-
go Rady Ministrów powzięło uchwa- • eyjnych wykazują często zapasy su-
łę, przewidującą podjęcie 
nej akcji upłynnienia

energicz- 
remanentów.

przewodniczący 
Planowania Go
Międzyministe-

Rema-

W związku z tym 
Państwowej Komisji 
spodarczego powołał 
rialną Komisję Upłynnienia
nentów, której przewodniczącym mia 
nowany został dyr. dep. bilansów to 
warowych artykułów przemysłowych 
PKPG, Zdzisław Deutschman.

W skład komisji weszli 
ciele PKPG, Ministerstw: 
cji, Przemysłu Rolnego i 
go, Przemysłu Lekkiego, 
Ciężkiego, Górnictwa i
oraz Handlu Wewnętrznego

przedstawi 
Komunika- 

Spożywcze-
Przemysłu 
Energetyki

rowców i materiałów
w ilościach 
konieczne dla 
produkcji.

W zakładach spotyka się 
nadmierne lub zbędne ilości 
i urządzeń techniczno 
nych, materiały 
mu zakładowi, odpadki oraz wyroby 
gotowe.

Te wszystkie nadmierne i nieuży 
teczne w danym zakładzie zapasy 
maszyn, urządzeń, surowców, ma
teriałów itp. — powinny być upłyń 
nione w możliwie najkrótszym cza 
sie, zgodnie z potrzebami gospodar 
ki narodowej.

pomocniczych
przewyższających normy

ciągłościzapewnienia

również 
maszyn 

produkcyj- 
nieprzydatne dane-

ne Mayera — pisze dziennik — 
będzie to rząd francuski.

Do Paryża nadchodzą nadal wia
domości o akcji mas pracujących, do
magających się utworzenia rządu jed
ności demokratycznej. Akcja ta roz
wija. się w formie krótkotrwałych 
strajków, protestacyjnych oraz li
ch wał, kierowanych na ręce prezyden
ta Republiki. W kampanii biora u- 
dział pracujący bez względu na przy
należność związkową.

W departamencie Doube zanotowa
no krótkotrwałe strajki protestacyjne 
wśród robotników przemysłu metalo
wego i włókienniczego. W sobotę o go 
dżinie 11 rano wszyscy pracujący te
go departamentu przerwali solidarnie 
pracę. W Sete pracownicy, zrzeszeni 
we wszystkich związkach zawodowych, 
zorganizowali strajk dwugodzinny. W 
Tours i Nantes strajkowało kilka ty
sięcy robotników. W departamencie 
Alpes Maritimes do akcji protestacyj
nej robotników przyłączyli się rze
mieślnicy, drobni kupcy i przemysłow
cy. .

Liczne rezolucje protestacyjne nade
szły od robotników wielu fabryk pary
skich, od organizacji młodzieżowych

Dalsze stakcesy
Chińskiej Armi Ludoirej

(PAP). Agencja Nowych 
Chin conosi, że ludowe wojska wy
zwoleńcze zmusiły do poddania się 
.4 dywizję kuomintangowską, okra- 
zoną w Szeklungu, 50 km. na wschód 
od Kantonu.

Oddziały chińskiej armii ludowej 
wkroczyły do stolicy prowincji Sin- 
Kiang-Urumczi, powitane entuzja
stycznie przez ludność. Nacjonalisty 
czne władze prowincji zerwały w 
ub. miesiącu wszelkie stosunki z 
Kuommtangiem i wyraziły goto
wość podporządkowania się dyrek
tywom centralnych władz Chin Lu
dowych.
Prowincja Sin-Kiang leży na za

chód od prowincji Seczuan, w której 
S^°jCv- 9zun Kingu schroniły się 
nie^obitxi rządu kuomintangowskiego.

Skandaliczna uchwała »parlamentu«
BERLIN (PAP). 20 b.m. „parla

ment“ w Bonn powziął uchwałę, wy
kluczającą przedstawicieli komunisty
cznej frakcji poselskiej od udziału w 
pracy najważniejszych komisji: do 
spraw statutu okupacyjnego i spraw 
zagranicznych, „berlińskiej“ oraz ko
misji do spraw „programu pomocy 
dla Europy“.

Reakcyjna większość „parlamentu“ 
w Bonn . umotywowała uchwałę ko
niecznością zachowania tajemnicy co 
do zagadnień, rozważanych w tych ko
misjach.

Przedstawiciel frakcji komunisty- 
cznej Renner, stwierdził, że uchwała 
ta stanowi pogwałcenie najelementar- 
niejszych praw demokratycznych.

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

Przewlekłe narady Rene Mayera

Akcja upłynnienia remanentów
Powołanie Komisji Międzyministerialnej

Uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów

"Demikraci z Bonn"
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I KRÖTKI^jlMlWW 
Gdy radio Madryt myśli...

Radio generała Franco zajęło się 
ostatnio — 20. bm. — w polskiej audy 
eji francuską partią komunistyczną. 
Ma ona, jak wiadomo wielu członków 
o głośnych na całym świecie nazwi
skach, trudno więc o nich bujać do 
woli. Trzeba było więc przyznać, że w 
KP Francji jest dużo naukowców, pi 
sarzy, artystów itd. Jak sobie pora
dzić z tym fantem? Otóż radio Madryt 
wpadło na genialny pomysł. Posłu
chajcie!

„Wielu naukowców NIE MA 
CZASU ani dostatecznego zaintere
sowania nad studiem (?) zagadnień 
politycznych i gotowi są (?) przy
jąć niejako gotową taką prawdę, 
która zdaniem ich rozwiązuje wszy 
stkie zagadnienia i jest obiektyw
na“.
Dosłownie.
A więc Joliot-Curie, Aragon i Pi

casso po prostu nie mają czasu myśleć 
i w jakiś tajemniczy sposób nabywają 
swoje przekonania w stanie od razu 
spreparowanym, tak jak można kupić 
np. gotowy pasztet. I dlatego są ko
munistami.

Natomiast „publicyści“, pożal się 
Boże, z radia Madryt, są wrogami ko 
munizmu jedynie i wyłącznie dlatego, 
że bardzo dużo myślą. Tego samego 
dnia, np. w tej samej audycji wymyślili 
eoś bardzo mądrego. Posłuchajcie! Pi 
sząc o konkursie chopinowskim w War 
szawie, autor audycji rozwodzi się nad 
„straszliwymi stosunkami“ w Polsce i 
woła tragicznym głosem:

„Rozumiemy teraz, dlaczego na war 
szawskim konkursie chopinowskim So 
wietka musiała wziąć pierwszą obok 
Polki nagrodę!“

Radio Madryt mimo, że „teraz rozu 
mie“, nie wyjaśnia tego faktu, ale mo 
żerny się domyślać, jak to było: człon 
kowie Jury siedzieli, jak wiadomo, za 
szczelną kurtyną. Otóż ta kurtyna by 
la na pewno „żelazna“. W pewnej 
chwili ich wszystkich, grożąc wysła
niem na Sybir, zmusiła „Bezpieka“ do 
przyznania nagrody Belli Dawidowicz. 
Co więcej, rozporządza widocznie taki 
mi środkami, że biedni sędziowie z 
Francji, Anglii, Meksyku i innych 
licznych krajów zachodnich do końca 
życia nie ujawnią tego, co widzieli.

To wszystko dokładnie wyjaśnia 
nam wynik ostatniego konkursu cho
pinowskiego. Natomiast nie możemy 
absolutnie zrozumieć, w jaki sposób w 
konkursach poprzednich, za złotych 
czasów sanacji, pierwsze nagrody w 
warszawskich konkursach chopinow
skich otrzymali m. in. Oborin, Zak i 
Tamarkina — wszystko, o zgrozo! pia 
niści radzieccy.

Ale może radio Madryt znowu coś 
wymyśli i nam to wyjaśni. W-k

aby ONZ była narzędziem „zimnej wojny“ 
Przemówienie min. Drohojowskiego na Zgromadzeniu Generalnym

NOWY JORK (PAP). Na sesji Zgromadzenia Generalnego ONZ w dn. 
21 bm. delegat polski Drohojowski, powrócił do sprawy rzekomego „po
gwałcenia traktatów pokojowych“ przez Bułgarię, Węgry i Rumunię.

Oskarżenie anglo^amerykańskie — 
powiedział Drohojowski — znalazło się 
na porządku dnia bynajmniej nie dla
tego, że 3 państwa demokracji ludo
wej miały w jakikolwiek sposób „po
gwałcić traktaty pokojowe“ lub „na
ruszyć prawa człowieka“, lecz z tej 
przyczyny, że St. Zjednoczone i W. 
Brytania pragną wywrzeć nacisk na te 
państwa i ingerować w ich sprawy 
wewnętrzne.

Rumunia, Węgry i Bułgaria — 
stwierdził Drohojowski — skrupu
latnie wypełniały postanowienia 
traktatów pokojowych, likwidując 
polityczne i wojskowe organizacje 
faszystowskie. Anglo-amerykańscy 
„oskarżyciele“ nie zdołali przytoczyć 
jakichkolwiek dowodów na okolicz
ność, że np.: w procesie Mindszen- 
ty‘ego lub innych pogwałcono pra
wa człowieka, natomiast kraje de
mokracji ludowej posiadają niezbi
te dowody, że oskarżone w tych pro
cesach osoby, popierane przez impe
rializm anglo amerykański, dążyły 
do wprowadzenia zamętu i obalenia 
konstytucyjnego ustroju tych kra
jów.
Rzeczywistym powodem, dla które

go St. Zjednoczone pragną przesłać 
„sprawę“ Węgier, Rumunii i Bułgarii 
do Międzynarodowego Trybunału Spra 
wiedliwośęi w Hadze — jest chęć 
kontynuowania wrogiej i oszczerczej 
propagandy przeciwko tym trzem kra 
jom, których jedynym „przestęp
stwem“ jest to, że pie chcą się przy
stosować do wymogów agresywnej po 
lityki amerykańskiej.

Polska — oświadczył Drohojowski
— sprzeciwiała się, sprzeciwia i bę
dzie się sprzeciwiała czyjejkolwiek 
interwencji w wewnętrzne sprawy 
suwerennych państw demokracji lu
dowej i nie godzi się na to, aby 
Organizacja Narodów Zjednoczo-

nych miała być narzędziem „zim
nej wojny“.
Reasumując przemówienie, Droho- 

jowski zażądał zdjęcia „sprawy“ nr 
muńsko-bułgarsko-węgierskiej z po
rządku dziennego obrad Generalnego 
Zgromadzenia ONZ.
Sprawa Korei

W dalszym ciągu Zgromadzenie 
Generalne ONZ przeprowadziło dysku 
sję w sprawie Korei.

Delegat radziecki domagał się nie
zwłocznej likwidacji tzw. koreań
skiej komisji ONZ, stanowiącej na
rzędzie imperializmu amerykań
skiego, zainteresowanego w zwal
czaniu Koreańskiej Republiki Ludo
wej, w utrzymaniu sztucznego po
działu Korei i w popieraniu reak-

cyjnego reżimu marionetkowego rzą 
du w Korei południowej.
Minister sprąw zagranicznych Cze

chosłowacji, Clementis, wskazał, że 
St. Zjednoczo-ne pragną zachować Ko
reę południową jako strategiczną bazę 
wypadową na Dalekim Wschodzie i 
oświadczył, że St. Zjednoczone wyco
fały z Korei tylko część wojsk oku
pacyjnych.

Delegat polski, Zebrowski, wskazał, 
że istnienie komisji koreańskiej jest 
sprzeczne nie tylko z umową moskiew
ską z grudnia 1945 r., gwarantującą 
niepodległość Korei, lecz również z 
najgłębszymi pragnieniami narodu 
koreańskiego, dążącego do jednolitej, 
niepodległej, demokratycznej Korei.

Anglo-amerykańska większość Zgro 
madzenia Generalnego odrzuciła wnio
sek radziecki, utrzymując w ten spo
sób nadal przy życiu tzw. komisję ko
reańską.

Podpisanie porozum enia o współpracy radiowej
między Polską a Zw. Radzieckim

22 bm. podpisane zostało w Warsza
wie porozumienie o współpracy w dzie 
dżinie radiofonii między Polskim Ra
dio a Radiokomitetem ZSRR.

Na uroczystość podpisania przybyli 
min. kultury i sztuki — Dybowski, 
min. poczt i telegrafów — Szymanow
ski, min. sprawiedliwości — Świąt
kowski, podsekretarz Stanu w Prezy
dium Rady Ministrów — Berman i 
wicemin. Lipiński.

Wydaleń e z Czechosłowacji
11 urzędników ambasady jugosłowiańskie;

PRAGA (PAP). Czechosłowackie 
min. spraw zagranicznych poinfor
mowało ambasadę jugosłowiańską w 
Pradze, że uważa 11 urzędników tej 
ambasady za „personae non gratae“ 
i żąda, by opuścili Czechosłowację w 
przeciągu 24 godzin.

Zarządzenie to jest retorsją za nieu
sprawiedliwione wydalenie czechosło
wackiego personelu dyplomatycznego 
z Jugosławii.

POTWORNY BILANS ZBRODNI
przestępców hitlerowskich - Hildehrandta i Henzego
Zeznania świadków w procesie

W piątym dniu rozprawy przeciw ko hitlerowskim zbrodniarzom wo
jennym, Hildebrandtowi i Henzemu,

Świadek Godek stwierdził m. in., że 
fotografie zamordowanych Polaków 
hitlerowcy publikowali jako zwłoki 
Niemców zabitych podczas „krwawej 
niedzieli“.

Świadek podkreśla, że okrutne i 
bezwzględne metody działania policji 
hitlerowskiej wywoływały oburzenie 
wśród Niemców niezwiązanych z hit
leryzmem, którzy ostrzegali znajo
mych Polaków o mających nastąpić a- 
resztowaniach lub wysiedleniach.

Nowe władze Stron. Demokratycznego
Wacław Barcikowski

Na posiedzeniu dn. 22 października 
b.r. Prezydium Centralnego Komitetu 
£trf Demokratycznego dokonało wy
boru nowych władz Stronnictwa.

Prezesem Centralnego Komitetu zo
stał Wacław Barcikowski, wicepreze
sami: Jan Rabanowski, Jerzy Jackie
wicz i Eugenia Krassowska, sekr. gen, 
Leon Chajn, I zast. sekr. gen. — Zy^

Aresztowanie szpiega amerykańskiego
w Czechosłowacji

PRAGA (PAP). Agencja CTK ko
munikuje, że czechosłowackie władze 
bezpieczeństwa aresztowały urzędni-

25 k 2G fosn.
posiedzenia Komisji Sejmowych

Kancelaria Sejmu Ustawodawczego 
R.P. zawiadamia:

We wtorek, 25 bm. o godz. 10-ej 
obradować będzie Komisja Oświaty i 
Nauki; również o godz. 10-ej zbie- 
ize się Komisja Planu Gospodarcze
go i Budżetu.

We środę, 26 bm. o godz. 10 obra
dować będą: Komisja Finansowo- 
Skarbowa, Komisja Administracji 
Rządowej i Samorządowej oraz Korni 
sja Prawnicza i Regulaminowa.

Bezpośrednio po zakończeniu od
dzielnych posiedzeń zbiorą się Kopii 
sje Administracji Rządowej i Samo
rządowej oraz Prawnicza i Regułami 
nowa.

ka ambasady St. Zjednoczonych w 
Pradze — Meryna.

Ambasada amerykańska została 
powiadomiona w nocie czechosłowa
ckiego ministra spraw zagranicznych 
o aresztowaniu Meryna, który nie ko
rzysta z przywilejów dyplomatycz
nych.

Meryn jest oskarżony o działalność 
szpiegowską na terytorium Czechosło 
wacji z polecenia władz amerykań
skich.

Min. spraw zagranicznych Czecho
słowacji zażądało w tej samej nocie 
opuszczenia w ciągu 24 godzin kraju 
przez innego urzędnika ambasady 
USA w Pradze, Patcha, korzystające
go z przywilejów dyplomatycznych.

r

Z DNIA NA DZIEŃ

List otwarty
Rewizjonizm w Niemczech Zachod

nich, jawne stawianie przez Anglosa- 
sów na kartę neohitleryzmu, brater
skie listy Piusa XII do niemieckich 
wilków w baraniej skórze — wszyst
ko to niesłychanie komplikuje i tak 
już aż za „delikatną“, sytuację kliki po 
litykierów, wodzącej na manowce 
resztki emigracji polskiej. Łaskawy 
chleb gościnności, zawsze przykry z 
natury rzeczy, od pewnego czasu sta
je się wręcz niestrawny. Póki jeszcze 
nie było „rządu“ w Bonn, a ręka an
glosaska rzucała kiedy - niekiedy wo
dzom smutnej przeszłości jaki - ta
ki łakomy kąsek, można było, co 
prawda bez wielkich szans, wmawiać 
szarej emigracji, że apetyt obraca się 
na zdrowie patriotyzmu. Obecnie 
rozwiały się wszystkie niejasności, 
apetyt jakoś nie zmalał, trafiają się 
nadal kęsy i ochłapki, ale też ciskają
ca je ręka najzupełniej niedwuznacz
nie, w hitlerowskim geście pozdro
wienia, zachęca, wspiera i błogosławi 
odwet i agresję antypolską. Rzekomy 
patriotyzm „leaderów“ zbankrutował 
na całego!

W tym stanie rzeczy Cat-Mackie- 
wicz, dawny mistrz paszkwilu, dzi
siaj — Wernyhora i zaklinacz z ko
nieczności wystąpił (25 września) na 
łamach wydawanego przez siebie ty 
g^dniczka z „listem otwartym“ do... 
katolików niemieckich!....

Co tu, panie dzieju, przechytrzać li
sa i owijać „kwiatek“ w bawełnę 
dyplomatyczną, gdy można rąbnąć 
wprost, wyłożyć kawę na ławę i zoba
czyć co, jak i po czemu! — zakrzyknął 
sziachciura, kropiąc list do samego 
Adenauera...

— prezesem CK 
gmunt Moskwa, II zast, — Faustyn 
Szlęzak,

Do Komitetu Politycznego CK SD 
weszli: W. Barcikowski, L. Chajn, J. 
Jackiewicz, M. Jaszczukowa, J. Jo
dłowski, E. Krassowska, St. Kulczyń
ski, Z. Moskwa, J. Rabaaiowski, W. 
Rzymowski, F. Szlęzak.

Do Centralnego Sądu Partyjnego: Z. 
Kapitanlak — jako prezes, A. Eimer — 
wiceprezes, W. Beyer — sekretarz.

Przewodniczącym Centralnej Komi
sji Rewizyjnej został Z. Tomczak, wi
ceprzewodniczącym — Rozmarynow- 
ski, sekretarzem — K. Czapikowski.

sąd przesłuchiwał dalszych świadków.
Św. Jackowski stwierdził, że na te

renie szkoły szybowcowej w Fordonie 
hitlerowcy rozstrzelali w październi
ku 1939 r. setki Polaków.

O masowych egzekucjach w okoli 
cach Tryszczyna opowiedzieli 
świadkowie Bolcek, Rogalski i La
toś. Świadkowie stwierdzili, że więź 
niowie sami musieli kopać sobie 
groby.
O masowych egzekucjach obywateli 

polskich narodowości żydowskiej w 
Koronowie opowiedział św. Wyzgow- 
ski. Ludzi tych przywożono na miej
sce stracenia straszliwie storturowa- 
nych.

Św. Mikołajewska przedstawiła są
dowi dane statystyczne, dotyczące 
liczby ofiar zbrodni hitlerowskich w 
Bydgoszczy. Od 1 września 1939 r. do 
grudnia tegoż roku spośród mieszkań
ców Bydgoszczy zamordowano około 
13 tys., osadzono w obozach kon
centracyjnych około 4 tys., a wywie
ziono na przymusowe roboty do Rze
szy około 3 tys.

Św, Maria Schneider była w okre
sie okupacji telefonistką w sztabie 
SS i policji, i miała możność zapo
znać się z treścią korespondencji, wy
syłanej dalekopisem przez Hilde- 
brandta do Berlina i podległych mu 
placówek SS i policji na terenie Po
morza.

bydgoskim
Z korespondencji tej wynikało, że 

Hildebrandt dał inicjatywę zorgani
zowania walki z partyzantami pol
skimi przebywającymi w lasach tu' 
cholskich. Schwytanych do niewoli 
partyzantów Hildebrandt przekazy
wał gestapo. Oskarżony decydował 
również w sprawach wysiedlenia 
Polaków.
Św. Sędkow^ski zeznał, że Hilde

brandt odznaczył gestapowca Kurta 
Czecha za zamordowanie 500 Pola
ków.

Według zeznań św. Szymkowiaka 
Hildebrandt dokonywał również in
spekcji obozu karnego w Potulicach 

Na tym rozprawę przerwano 
24 bm.

do

Honorowy dyplom 
ukończenia studiótu 
dla H. Czerny - Stefańskiej

Minister Kultury i Sztuki na wnio
sek senatu Państw. Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Krakowie zatwierdził 

uchwałę o nadaniu laureatce I nagro
dy konkursu Chopinowskiego Halinie 
Czerny-Stefańskiej dyplomu honoro
wego o ukończeniu wydziału instru
mentalnego klasy fortepianowej prof. 
Z. Drzewieckiego.

Uchwała o nadaniu dyplomu zapa
dła jednomyślnie na specjalnym po
siedzeniu senatu PWSM w dn. 17 b.m.

Przybył również ambasador Zw« 
Radzieckiego Lebiediew.

Porozumienie podpisali ze strony 
polskiej dyr. naczelny Polskiego Ra
dia W. Billig, ze strony radzieckiej 
przewodniczący Radiokomitetu ZSRR 
A. A. Puzin.

Porozumienie przewiduje szeroką 
wymianę audycji informacyjnych, 
społeczno politycznych, naukowo- 
popularnych. muzycznych, literacko- 
dramatycznych i audycji dla dzieci 
oraz programów i materiałów radio
wych.
Poszczególne punkty porozumienia 

obejmują m. in. lekcje języka rosyj" 
skiego dla polskich słuchaczy, zorga
nizowanie tygodnia muzyki polskiej w 
ZSRR i muzyki radzieckiej w Polsce 
oraz retransmisje audycji

Po podpisaniu umowy odbył się kon 
cert z udziałem czołowych artystów 
Polskiego Radia. Po koncercie dyr. 
naczelny Polskiego Radia podejmował 
obecnych lampką wina.

Oświadczenie
Bułgarskiej Cerkwi frawi wnej

SOFIA (PAP). Obradujący w Sofii 
Kongres związków duchownych pra
wosławnych wysłał do ministra spraw 
zagranicznych — Poptomowa, tele
gram, w którym prosi o przekazanie 
rządowi Frontu Ojczyźnianego po
dziękowania za pełną moralną i ma
terialną pomoc, okazywaną bułgar
skiej cerkwi prawosławnej.

„Korzystając nadal z całkowitej 
wolności religijnej, zagwarantowanej 
przez konstytucję oraz przez ustawę 
o wyznaniach religijnych, będziemy 
usilnie współpracowali przy realizacji 
państwowego planu gospodarczego 
oraz będziemy dążyli do demokraty
zacji cerkwi“ — stwierdzają uczestni
cy kongresu.

ZSRH
NOWY ODCINEK KOLEI 

PODZIEMNEJ W MOSKWIE
W Moskwie otwarto nowy 7-kilo? 

metrowy odcinek trasy kolei podziem
nej. Trasa przechodzi dwukrotnie pod 
korytem rzeki Moskwy. 7 stacji me
tra, to pałace z marmuru, granitu, ce
ramiki i kryształu. Każda ze stacji 
jest arcydziełem architektury.

REKORD RADZIECKIEGO 
KONSTRUKTORA

Na rzece Moskwie odbyła się pró
ba modelu latającego hydroplanu z 
motorkiem benzynowym, skonstruowa 
nego przez modelarza radzieckiego 
Lubuszkina. Po włączeniu silivka 
model oderwał się od rzeki i wsnióśł 
na wysokości 2 tys. m.

Model przeleciał 64 km. utrzymując 
się w powietrzu jedną godzinę 18 mi
nut. Tym samym przekroczony został 
o 15 min. i 58 sek. rekord światowy 
dla modeli z silnikiem benzynowym, 
ustalony przed 9 laty.

Zbrodniarz wojenny Mannsteim
„czuje się dobrze“

BERLIN (PAP).
Berlinie tygodnik 
zamieścił artykuł uRdolfa Jordana, o- 
pisujący wrażenia z przebiegu roz
prawy przeciwko hitlerowskiemu 
zbrodniarzowi wojennemu — feldmar
szałkowi Mannsteinowi.

Potworne przestępstwa, o których 
świadczą załączone do akt sprawy do
kumenty, bynajmniej nie zakłócają 
atmosfery obojętności i ospałości, ja
ka panuje na procesie, w którym cho
dzi o pół miliona spalonych, zagazo
wanych, żywcem pogrzebanych ofiar 
hitleryzmu!

Na konferencji prasowej, związanej 
z procesem — przedstawiciele dzien
ników „zachodnich“ interesowali się 
przede wszystkim stanem zdrowia 
Mannsteina. Obawy ich uspokoił ofi
cer angielski, komunikując, że Mann- 
stein codziennie wypija swoje dwie 
porcje whisky...*4

Wychodzący w 
„Die Weltbuehne“ Jędrzejewski nadal prezesem

Polskiego Zw. Bokserskiego

W liście owym czytamy:
„Niemcy, w osobie kanclerza Ade

nauera, mówią dziś: nie jesteśmy 
hitlerowcami, jesteśmy katolikami. 
My, Polacy, odpowiedzieć na to mo
żemy: złóżcie tego dowody. Wykaż- 
cie, że myślioie inaczej niż myśleli 
hitlcroivcy, że chcecie ludziom wyna
grodzić te krzywdy i bezprawia, któ 
re hitlerowcy im wyrządzili. Leży to 
we własnym, waszym interesie mo
ralnym. Świat nie będzie mógł wam 
uwierzyć, że reprezentujecie inną od 
hitlerowskiej mentalność moralną, je 
żeli nie wynagrodzicie, albo przynaj 
mniej nie będziecie się starali wyna
grodzić tych krzywd dlatego tylko, że 
takie wynagrodzenie byłoby sprzecz
ne z waszymi interesami. Myślę tutaj 
o tych nieszczęśliwych, którzy byli 
w hitlerowskich obozach koncentra
cyjnych... Domagamy się możliwie 
dużego odszkodowania dla wszyst
kich byłych więźniów obozów kon
centracyjnych...“

Itd. w tym samym tonie!.~
Nie wątpimy ani na chwilę, że apel

Cat‘a do „Niemców w osobie kancle
rza Adenauera“, pupilów Waszyngto
nu i Watykanu, sumieniem ich wstrząs 
nął, zatargał!...

Po doznanym przeżyciu zmienią 
się całkowicie i to — na lepsze!...

Jak słychać zresztą, „kanclerz“, po
ruszony do głębi w swoim sumieniu 
„katolickim“, polecił rozwiązać „par
lament“ w Bonn, wstrzymał przemy
słowców niemieckich od poszukiwania 
glinki (do wyrobu porcelany) w gro
bach masowych Dachau (wyklarowa
wszy „poszukiwaczom“ wprzódy, że za 
cieranie śladów zbrodni hitlerowskich 
nie ma najmniejszego sensu), po czym 
fundusze przewidziane na renty i eme
rytury dla weteranów hitleryzmu, prze 
znaczył na rzecz ofiar obozów koncen
tracyjnych, a sam, podawszy się do 
dymisji, przywdział habit, posypał 
głowę popiołem i udał się do Kanossy. 
Oto co znaczy jedem, a dobry „list 
otwarty“. Zdawałoby się — drobiazg, 
a rezultat — kolossal!...

I może wszystko byłoby rzeczywi
ście jak najlepiej, gdyby nie fakt, że 
gdy skruszony „kanclerz“ przybył do 
Kanossy, polecono mu, aby wracał, 
skąd przybył i czynił nadal, co czynił 
wprzódy, a zasłuży sobie niechybnie 
na laur niebieski i palmę od Wuja 
Sama!

Pielgrzym — rzecz prosta — przy
stał chętnie, jako że zawsze przekła
dał życie wieczne i zbawienie duszy 
ponad marności tego świata.

Sic transit gloria mundi 
przeminie chwała Capowego 
Pozostanie tylko swąd patosu 
ka funtów za jeszcze jeden 
trzebnic napisany artykuł.

— tak 
apelu, 

i... kil- 
niepo- 
PAL

W sobotę odbyło się w Warszawie 
roczne walne zebranie PZB przy u- 
dziale delegatów wszystkich okręgów 
oraz przedstawiciela GUKF płk. 
Czarnika i CRZZ — Boskiego.

Na wstępie obrad zebrani uchwalili 
następującą rezolucję:

Walne zebranie PZB wita z uzna
niem uchwałę Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie k. f. i sportu. Uchwa 
ła ta będzie naszym orężem w walce 
o podniesienie sprawności fizycznej, 
stanu zdrowia narodu polskiego i 
przysposobienia sportowców polskich 
do wydatnej pracy i obrony Ludowej 
Ojczyzny. Walne zebranie poleca od
być wojewódzkie zebrania działaczy 
bokserskich dla omówienia sposobów 
realizacji uchwał Biura Politycznego 
KC PZPR. Walne zebranie poleca no
wemu zarządowi PZB w przyszłej 
pracy realizować uchwały Biura Poli
tycznego KC PZPR dla stworzenia 
warunków, umożliwiających na bazie 
masowego udziału młodzieży robotni
czej i chłopskiej,, osiągnięcie możliwie 
najlepszych wyników zarówno indy-

widualnie jak i zespołowo w sporcie 
bokserskim.

Po dyskusji i wnioskach wybrano 
nowe władze zarządu w składzie: 
prezes — Jędrzejewski, wiceprezesi
— Lempart, Zaplatka, Opiłowski, se
kretarz — Rylski, skarbnik — Kup- 
ferstajn, przew. Wydz. Sport. — Kra- 
suski, przew. Wydz. Wyszkoleniowe
go — Lisowski, przew. WSS — Neu- 
ding, przew. Wydz. Org. i Planowania
— Mrozowski, członkowie zarządu — 
Szalaean, Jabłoński, dr. Albrycht, 
red.

Ze sportu radzieckiego
Jabłoński, 

Gryżewski.

Piłkarze CSR
przed meczem z Polską

Przygotowując się do międzypań
stwowych spotkań z Polską, reprezen
tacyjna kadra piłkarzy czechosłowa
ckich zbierze się w nadchodzący ponie
działek (24 b.m.) na obozie kondycyj
nym w Witkowicach, kolo Ostrawy. 26 
b.m. odbędzie się ostatnie spotkanie 
sparringowe, między teamem A i B.

Po 5-dniowym pobycie na obozie 
druga reprezentacja Czechosłowacji 
odleci w sobotę samolotem do Pozna
nia, gdzie spotka się w niedzielę z II 
reprezentacją Polski.

Pierwsze drużyny obu państw roze
grają mecz międzypaństwowy 30 b.m. 
w Witkowicach.

Hokeiści CSR
rozpoczęli sezon

Hokeiści czechosłowaccy zainaugu 
rowali tegoroczny sezon sportowy spoi 
kaniem między mistrzowską drużyną 
LTC (Praga) i klubem Zelezarny 
(Witkowice). Mecz wygrał zespół pra
ski w wysokim stosunku 11:4 (4:1, 4:1, 
3:2). Zawody rozegrano na sztucznym 
lodowisku w Ostrawie.

Na odbywających «lę w Tbilisi za
wodach lekkoatletycznych poprawiono 
3 rekordy Związku Radzieckiego.

W skoku w dal kobiet 16-letnia 
Hnykina uzyskała wynik 5,82 m., któ
ry jest o 2 cm. lepszy od rekordu 
Związku Radzieckiego.

W trójskoku Szerbakow osiągnął 
15,43 m., bijąc dotychczasowy rekord 
krajowy o 20 cm.

Trzeci rekord ustanowiła reprezen
tacyjna sztafeta ZSRR 4x500 m., w 
składzie: Biełokurow, Śidorenko, Po
pow, Wietysume. Uzyskany czas 16:00 
min. jest o 8,4 sek. lepszy od dotych
czasowego rekordu.

Na Zimowym Stadionie w Leningra
dzie rozpoczęły się finałowe rozgryw
ki o mistrzostwo ZSRR w siatkówce 
męskiej.

W pierwszym spotkaniu rundy fina 
łowej „Dynamo“ (Moskwa) pokonało 
„Lokomotiv“ (Tbilisi) 3:0.

Zatopek jeszcze raz
rekordzistą śiriata

Na stadionie sportowym w Witko- 
wicach odbyły się w sobotę, 22 bm., 
zawody lekkoatletyczne, w czasie któ 
rych fenomenalny długodystansowiec 
czechosłowacki, Emil Zatopek, ustano' 
wił w biegu na 10.000 m nowy rekord 
świata w czasie 29:21,2. Wynik ten jest 
o 6 sek. lepszy od ustanowionego 
ostatnio rekordu prze? Fina Viljo Hei
no (29:27,2).

20 tys. widzów, którzy dopingowali 
Zatopka przez cały czas biegu, przy
jęło ogłoszenie wyniku huraganowymi 
brawami i długo niemilknącymi owa
cjami na cześć nowego rekordzisty 
świata.

Masowe imprezy sportowe
Dziennika Bałtyckiego

Z okazji 5-lecia Spółdz. Wydawn.- 
Oświatowej „Czytelnik“, redakcja 
„Dziennika Bałtyckiego“ organizuje 
dzisiaj szereg masowych imprez spor
towych. W Słupsku. Elblągu, Wejhe
rowie, Lęborku i Tczewie odbędą się 
wyścigi kolarskie na dystansie 20 km, 
a w Gdyni na dystansie 50 km (Gdy
nia — Gdańsk — Gdynia).

Ponadto w Gdyni rozegrany zosta
nie doroczny bieg uliczny w konku* 
rencji seniorów i juniorów na dystan
sach 4000 i 1500 m o puchar prze
chodni „Dziennika Bałtyckiego“.

Zgłoszonych zostało ok. 200 biegaczy 
z Kielasem i Korbancm na czele.

Ogólnopolska rewia
na lodzie

Polski Związek Łyżwiarski organi
zuje w nadchodzącym sezonie zimo
wym niezwykle ciekawą i atrakcyjną 
imprezę, w postaci ogólnopolskiej re
wii na lodzie, w wykonaniu czołowych 
łyżwiarzy figurowych.

Prace organizacyjne są już daleko 
. posunięte. Opracowano szczegółowy 

program rewii, zapewniono sobie u- 
dział fachowców teatralnych, odnośni© 
strony artystycznej oraz rozdzielono 
już role między 22 stałych uczostni« 
ków rewii.

Program rewii będzie niezwykle cle 
kawy i urozmaicony. Obok popisów 
o charakter czysto sportowym, re
wia będzie zawierała część humory
styczną oraz numery zbiorowe, w o- 
pracowaniu teatralno-rewiowym.

Torpedo w ćwierćfinale
pucharu

Z dziesięciu drużyn I grupy mi
strzowskiej, które dotychczas uczest
niczyły już w rozgrywkach piłkar
skich o puchar ZSRR, osiem osób zo
stało wyeliminowanych przez młode 
zespoły piłkarskie, świadczy to o wy
sokim poziomie zespołów nieligowych.

W ramach dalszych rozgrywek pu
charowych wyeliminowana zastała 
drużyna „Skrzydła Sowietów“ z Kuj- 
byszewa, która przegrała z „Torpe
dom“ 0:1. „Torpedo“ zdobyło zwycię
ską bramkę dopiero w dogrywce i 
dzięki wygranej zakwalifikowało się 
do grupy ćwierćfinałowej.

Przez sport do zdrowia
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CZYŚCIEJSZA I ŁADNIEJSZA
Przebywając stale*z tymi samymi 

osobami nie dostrzegamy często zmian 
w ich wyglądzie. I dlatego niejedna 
matka lub ojciec, dokonuje nieraz cic 
kawego odkrycia: berbeć, który „do
piero co“ stawiał pierwsze kroki, „nag 
le“ wyrósł na okazałego młodzieńca 
z wysypującym się pod nosem mesz
kiem, a „córeńka“ stała się dorosłą 
pannicą, chodzącą już do szkoły.

Podobnie bywa z wyglądem miasta. 
I ono zmienia się powoli, ale stale, 
a my tego nie widzimy. Zmiany te 
najlepiej obserwują ci, którzy przy
jeżdżają do nas po długiej nieobecno
ści.

Właśnie po dwuletniej przerwie za 
witała do Łodzi komisja międzymini
sterialna, interesując się stanem sani
tarnym miasta. Przesadą byłoby po
wiedzieć, że go nie poznała, ale praw 
dą jest, że się mile rozczarowała. Bo 
Lodź wypiękniała, stała się bardziej 
czysta, przyjemna.

(Od naszego własnego korespondenta)

Publiczna dyskusja
nad słuchowiskiem radiowym

Szczęśliwy pomysł miało Polskie 
Radio, organizując publiczną dyskusję 
nad przedstawieniem, które odtworzo
no bezpośrednio przedtem z taśmy 
magnetofonowej. Było tó słuchowisko 
„Stalingrad“, opracowane przez Ła
zarza Kobryńskiego na podstawie sztu 
ki Mikołaja Wirty „Bitwa Stalingradz 
ka“, powieści Wiktora Niekrasowa „W 
okopach Stalingradu“ oraz korespon
dencji wojennej Wasyla Grossmana.

Udana próba powinna skłonić Pol
skie Radio do rozszerzenia wachlarza 
gości, przez zaproszenie tzw. „przecięt 
nego słuchacza“, a więc nie tylko lite 
ratów, artystów, dziennikarzy. Cieka
we byłyby np. wypowiedzi robotników 
lub urzędników, którzy również mogli 
by wnieść wiele istotnych uwag, będą 
cych dla Radia wskazówką w dalszej 
^racy. (ibis)

Na podwórzach nie było już stert 
śmieci. Poniemieckie baseny zostały za 
sypane, wykwitły, na nich rabaty zie
leni. Schludniej wyglądają dworce ko
lejowe, w stołówkach panuje czystość 
i porządek. Pewne niedociągnięcia zna 
leziono tylko w Gospodzie Ludowej i 
dwóch jadłodajniach PSS-u, ale prze
cież i brylanty nie są bez skazy!

PROSTE JAK DRUT
Używamy określenia „proste jak 

drut“, gdy chcemy powiedzieć, że coś 
jest jasne i zrozumiałe. Czasem jed 
nak z tym drutem bywa tak, że spra
wa wcale nie jest zrozumiała i prosta. 
Zwłaszcza gdy chodzi o drut do wiór 
kawania podłóg.

Od kilku tygodni nie można go do 
stać w Łodzi nawet „na lekarstwo“. 
Panie domu są zrozpaczone. Wędrów
ki po sklepach kończą się fiaskiem. 
Nie ma i kropka. Nikt nie wie co się 
stało. Gospodynie nie mogą się docze 
kać, brudne podłogi — tym bardziej.

Zabrakło również imbryków. Zwy
kłych imbryków do gotowania wody 
na herbatę. Do niedawna całe stosy 
leżały na półkach i wystawach, dzi
siaj próżno byś chodził po mieście.

Nic tak nie psuje krwi, jak właśnie 
takie drobne niedociągnięcia. Przecież 
pod dostatkiem mamy surowców i do 
produkcji imbryków i do wyrobu dru
tu. Po prostu zlekceważono potrzeby 
rynku, dopuszczając do tego, aby ło
dzianki szorowały posadzki szczotką 
ryżową i mydłem i podejmowały go
ści herbatą zagotowaną w garunku po 
zupie.

Zwykła obojętność na sprawy ludz
kie i nic więcej: proste jak drut!

UCZYMY SIĘ NA BŁĘDACH
Pogoda jest wciąż śliczna, ale nie 

wiadomo co przyniosą najbliższe dni.
Z niepokojem spoglądają w niebo 

jń, którzy nie mogą się doczekać re
montu sfatygowanych dachów. Zdążą,

| czy nie zdążą?... Czy dziury będą za
łatane przed nadejściem słot, czy też, 
jak w zeszłym roku, trzeba będzie pod 
stawiać miednice pod kapiący sufit i 
przesuwać meble z kąta w kąt?

Tegoroczna akcja remontów dobiega 
końca. Bilans jest lepszy niż w roku 
ubiegłym. Wykonano już 125 kapital
nych remontów, 45 średnich i około 
1.500 drobnych przy pomocy ludności. 
Ale wiele budynków nie doczeka się 
w tym roku naprawy, wiele będzie 
jeszcze dziurawych dachów. Bo akcja 
rozpoczęła się za późno — dopiero w 
końcu czerwca.

Miasto nauczone smutnym doświad
czeniem czyni już przygotowania do 
przyszłego sezonu. Odbywają się ken- 
ferencje, sporządza się wykazy, koszto 
rysy.

Trzeba się uczyć 
przyszły rok robota 
ną wiosną!

„SWOJE“ I

T

na błędach: 
ruszy już wczes-

Noüie odpowiedzi ui naszej ankiecie

MICKIEWICZA

„OBCE“
Kiedy matka może dobrze i wydaj

nie pracować? Gdy jej dziecko ma 
troskliwą, fachową opiekę, a więc — 
w przedszkolu. W Łodzi na 200 tysię 
cy pracujących kobiet mamy zaledwie 
102 przedszkola, z tego 28 miejskich 
i 74 fabrycznych. Uczęszcza do nich 
zaledwie 7 tysięcy dzieci.

Na domiar złego dotychczasowa or 
ganizacja tych zakładów wyraźnie ku 
leje. Podczas gdy przedszkola miejskie 
są przepełnione, w fabrycznych pa
nuje „luz“. Dzieje się to dlatego, że 
pokutuje zwyczaj dzielenia dzieci na 
„swoje“ i „obce“.

Powiedzmy, że jakaś matka, która 
mieszka na Kilińskiego, chce oddać 
swe dziecko do przedszkola fabrycz
nego na swojej ulicy. Spotka się z od 
mową, bo to przedszkole jest tylko dla 
„swoich“. Musi więc codziennie wozić 
dziecko na drugi kraniec miasta, tam 
gdzie pracuje, tracąc czas i nerwy. Do 
przedszkola miejskiego nie ma co się 
zwracać, bo — tłok.

Sprawa jest przedmiotem specjal
nych narad. Projektuje się znieść ten • 
nieżyciowy system. Wszystkie przed
szkola fabryczne mają być „umiasto- 
wione“, ażeby nie było sztucznego po 
działu na dzieci „swoje“ i „obce“.

Adam Ochocki

Co myślisz
Dziś zamieszczamy dalszy ciąg an

kiety.
Pokażcie i frant pracy nmysłowej

„Życie Warszawy“ ujęło mnie swym 
obywatelskim i życzliwym stosunkiem 
do Czytelnika, z którym pragnie wy
mieniać myśli, dopomóc mu w jego 
jakże licznych codziennych troskach i 
stworzyć, jeśli nie rodzinę, to w każ
dym razie zharmonizowaną społecz
ność, gdzie każdy głos zostanie wy
słuchany, każde nieporozumienie w 
miarę możności wyjaśnione. Przez to 
wzajemne przenikanie się — pismo 
zdobywa nie tylko większą popular
ność ,ale otwiera sobie pole do coraz 
szerszej ingerencji w życie publiczno- 
społeczne.

Obok dominującego w piśmie fron 
tu pracy fizycznej dajcie nam drugi 
taki sam front pracy umysłowej, któ 
ra w równie imponujący sposób bu
duje Polskę.

Niech poznamy nie tylko dorobek 
życia tych pracowników, ale i sposób 
ich tworzenia, ich metody, plany, ich 
ustosunkowanie się do społeczeństwa, 
a nawet ich zawody, pretensje i przy 
krości.

Helena Cygańska-Wilczyńska 
Powoli i systematycznie 
wyprowadzacie na pros a drogę

1) Obowiązkiem każdego czasopis
ma, wychodzącego w kraju, jest obiek 
tywne informowanie o życiu społecz 
nym, gospodarczym i politycznym 
Polski Ludowej i przedstawianie o-

„...Są wyrocznią w życiu człowieka“

0 pewnym reklamowym prospekcie
Artykuł „Przeznaczenie za 1.000 zł.“ 

. chiromantach i jasnowidzach miał

Oborin gra na odbudowę Filharmonii
Roboty w zdwojonym temp:e

Znakomity pianista radziecki, Lew 
Oborin da w stołecznej „Romie*' 2i 
bm. o godz. 10 specjalny koncert 
na odbudowę Filharmonii. Artysta 
grać będzie utwory Chopina. Rach
maninowa. Prokofiewa. Będzie to je 
go pożegnanie z Warszawą po mie
siącu wyczerpującej pracy w są
dzie konkursowym oraz sukcesach 
wirtuozowskich.

*
Komitet Odbudowy Filharmonii Na

rodowej rozwinął ostatnio energiczną 
działalność. Roboty przy odbudowie 
prowadzone są nieprzerwanie. .

Nowy gmach Filharmonii, $ jakkol
wiek znajdzie się na dawnym miejscu, 
będzie znacznie piękniejszy i wygod
niejszy. Nie zmienią się proporcje sa
mej sali, uznanej za jedną z najbar
dziej akustycznych w Europie. Nato- 

. miast otoczona ona będzie trzema ob
szernymi kuluarami, salami bufeto
wymi i wygodnymi szatniami. W tym 
samym gmachu znajdzie się sala ka-

Kronika sadowa
15 lat za denuicjacię

Zbiegły y. niewoli niemieckiej żołnierz 
radziecki Paweł Szubin ukrywał sir pod 
»mienionym nazwiskiem u Aleksandry 
Nieprimierow, zamieszkałej we Włochach. 
W domu tym mieszkała Halina Gromek* 
Przeracka, u której dzień w 
wały się libacje z Niemcami 
c&mt

Szubin zwrócił Przerackiej 
po skończonej wojnie będzie 
na za swoje zachowanie, Przeracka *aji- 
sala u siebie na maszynie doniesienie do 
Gestapo, że Szubin jest zbiegłym jeńcem 
radzieckim. Gestapo aresztowało Szubina 
i Nieprimierową, których rozstrzelano.

Halina Gromek-Przeracka 
ławie oskarżonych w Sądzie 
w Warszawie. Na rozprawie 
śe prokuratura rozporządza 
postaci kalki od maszyny, na której oskar
żona napisała anonim do Gestapo.

skazał Przeracką na 15 lat więzie
nia.

I mcralna na 450 miejsc. Wbrew pier- 
, wotnym szkicom fasada nowej Filhar- 

monii, stojącej na placyku powstałym 
po zburzonych kamienicach okolicz
nych, będzie utrzymana w szlachet
nym stylu klasycystyczpym, tak cha
rakterystycznym dla epoki Stanisła
wowskiej i początków XIX w.

Szatnia ujęta będzie w dwa rzędy 
kolumn. Przez wielki hall,, zajmują
cy całą szerokość gmachu od ul. Mo
niuszki, wspaniałe spiralne schody po
prowadzą do kuluarów. Zostaną one 
wyposażone licznymi dziełami sztuki, 
liczne drzwi pozwolą publiczności opu
ścić gmach w ciągu paru minut.

"Wyposażenie estrady pod względem 
technicznym będzie najbardziej nowo
czesne. 100-osobowa orkiestra oraz 
chór znajdą idealne warunki do prób, ‘ 
koncertowania i wypoczynku po pra
cy.

Układ gmachu, architektura ze
wnętrzna i wspaniale pomysły wypo
sażenia wnętrz są dziełem prof. Eug. 
Szparkowskiego, korzystającego z 
współpracy prof. P. Biegańskiego i 
prof. L. Niemojewskiego, wybitnych 
specjalistów w dziedzinie budowy 
gmachów koncertowych i teatralnych.

(wr)

o_ ____________ _ u___________ ______
odzew, ale nie taki, o jaki^ nam cho
dziło. Urzędy skarbowe, a przede 
wszystkim starostwa, choć zwrócono 
im wówczas uwagę na fakty, o któ
rych zresztą doskonale wiedziały mil
czą jak zaklęte. Natomiast odezwali się 
Czytelnicy. Coraz to otrzymujemy nowe 
prospekty, czy teksty ogłoszeń, jakimi 
bezkarnie i publicznie reklamują się 
szalbierczy wróżbiarze.

Uzbierała się tego już wcale niezła 
kolekcja. Wczoraj wzbogaciła się ona 
o nowy eksponat, nadesłany przez p. 
O. Mur. Pan O. M. doniósł jednocześ
nie, że óvz psychografólog - jasnowidz 
ogłasza się w znanym tygodniku ko
biecym o wielkim nakładzie. Napi
sawszy pod wskazany adres otrzymał 
list i t. zw. prospekt informacyjny. 
Obydwa te pisma przesłał nam jako 
„dodatkowe dowody żerowania na na
iwności człowieka“.

Wpierw o nagłówku listu. Brzmi on: 
„Psychografoloa-ja^nowidz, prof. (tu 
dziwaczne nazwisko), mistrz Franc. Zw. 
Me ta psychiko we<.

List wygląda jak kopia maszynopi
su i to któraś tam z rzędu. Trudno wi
dać mistrzowi i profesorowi obsłużyć 
„indywidualnie“ wszystkich zgłaszają
cych się. Odpowiedź jest szablonowa, 
z góry przygotowana. A oto jej naj
istotniejszy fragment:

„Powodzenie i szczęście zawsze osią
gają tylko ludzie zdecydowani i od te
go właśnie będzie zależało, czy wykaże 
WP. to zdecydowanie, aby poznać swoje 
koleje losu i odpowiednio nimi pokiero 
wać, według podanych wskazówek. 
Proszę zatem uprzejmie o wypełnienie 
kuponu zamówienia z prospektu in- 
for macyjne g o“.

Jako osoba całkowicie 1 na wszyst
ko zdecydowana, przestudiowałam do
kładnie dwie strony prospektu — gęsto 
zapisanego i odbitego na powielaczu.

Pierwsza strona prospektu — to pró
ba wprowadzenia ewentualnych przy
szłych klientów w hrąg tajemnej wie
dzy. W magiczny krąg, nad którym ja
ko jedyna gwiazda przewodnia błysz
czy — przepowiednia: „natchnienie i 
wyrocznia w życiu człowieka“.

skarbowe,

dfcień odby- 
i gestapow-

uwage, t.e 
ona ukara-

zasiadła na- 
Apelacyjnyii 
okazało sie, 
dowodem w

IkTJA MI ASTO OTWARTE

Ostatnie wydawnictwa
Nakładem ZAKŁADÓW UBEZPIECZEŃ 

SPOŁECZNYCH ukazały się ostatnio na
stępujące książki:

CO DAJA ŚWIATU
CZENIA SPOŁECZNE 
o świadczeniach). Str.

KOBIETO POZNAJ
NIENIA — Na wypadek: 
cierzyństwa, Do zasiłków rodzinnych. Str. 
23.

JERZY ŁAWĘCKI — Czym są ubez
pieczenia społeczne w Polsce Ludowej (do
robek pierwszego etapu przebudowy). Str. 
22.

PRACY UBEZPIE- 
— (nowe przepisy 
47.
SWOJE UPRAW- 

choroby, ma-

1S)
Bielski ..mianuje“ Szarfę ja doradcą Funduszu f*ropa<andy Narodo

wej, itworzoawgo dla artystów polskich zagranicą, Szarlej zamierza wciągnąć 
do tej pracy Wa-wrzecki-ego.
_____Nadchodzą listy od Beały z Kalema. Sza»riej* domaga się rozstrzygającej 
rocmowy Beaty z babką o ich małżeństwie.

Mam nadzieją, że babka, jeśli przeczyta ten list, oceni jego styl, 
a Beata uwierzy w jego słowa. Czekam na odpowiedź.

Dopiero tydzień temu wybrałem się do restauracji po drugiej 
stronie ulicy, żeby zobaczyć Augustynkę. Był to stary lokal złożony 
z dwóch małych salek, przedzielonych schodkami. W mniejszej, na 
górze, grała pianola. Usiadłem blisko wejścia przy stoliku z popęka
nym marmurkicm. Gruby właściciel wychylił się zza bufetu, zamó- 

wilem porter. W chwilę później usłyszałem głos za plecami: Voila
m’sieur — To była ona Patrzyliśmy sobie w oczy. Pianola grała „Sur 
le pont d‘Avignonu. Spytałem cicho, czy może usiąść przy moim sto
liku. ,

Inaczej upinała włosy: z gronem loczków nad brwiami, a z tyłu 
zwinięte w wałek. Widziałem, że jest jej przykro. Znów mówiła do 
mnie „proszę pana“, unikając mojego wzroku.

— Pracy więcej niż w hotelu. Ale przychodzą tu swoi ludzie. Nie 
trzeba się opędzać, a czasem przyjemnie zamienić kilka słów.

Dodała z uśmiechem, że przychodzą i tacy, co pamiętają jak ba
wiła się w serso z koleżankami. W śmietniku leżały obręcze ze starych 
beczek, to było ich serso. Jeden z codziennych bywalców przypmoniał 
jej pewnego razu: Mała Cotelard! Pamiętasz jak trafiłaś mnie w głowę 
swoim sersem z beczki? Moja stara nie ehciała uwierzyć. Ty pijaku — 
mówiła — znów się schlałeś z dziwkami. — Teraz żądał za to nagrody.

TBEZPIKCZAŁNIE RODZINNE — WY
RAZEM TROSKI O MŁODE POKOLE
NIE. — Tydzień zdrowia 1949. Str. 32.

4»
J. J. ROGIŃSKI — >Co to są ra«y ludz

kie. Przełożyła Krystyna Latoniowa. Cena 
zł. 60. Str. 41.

TOMASZ MANN — Buddenbrookowie. Z 
upoważnienia autora przełożyła Ewa Li- 
browiczowa. Tom I str. 370. Tom. II str. 346

J. W. STALIN — Powstanie zbrojne a 
nasza taktyka. Nauki Powstania Moskiew
skiego, Wojna partyzameka. (Materiały do 
studiowania historii WKP (b) (M'£iła Biblio
teczka Marksizmu-Leninizanu nr 9). Cena 
zł. 25. Str. 37.

Mistrz Franc. Zw. Metapsychików 
(polskiego Związku na szczęście nie 
ma) oświadcza m. in., że wśród ludzi 
są tacy, ..którzy od urodzenia mają 
szósty’ zmysł, drugi wzrok duszy, czyli 
dar jasnowidzenia'. Ten wrodzony i 
wybitny dar jasnowidzenia, posiada 
właśnie psychtygrafolog prof. V. Dzię
ki niemu i „na podstawie podanych dat 
urodzenia i próby pisma łącznie oraz 
przy pomocy medium Tamary, zestawia 
horoskopy przyszłych wydarzeń życio
wych, określa dokładnie charakter, 
kierunek zdolności, szczególny talent“ 
(o ile go oczywiście dana osoba posia
da).

W dalszym ciągu prof. i mistrz obie
cuje:

.ŻPrzy zestawianiu horoskopu zesta
wiam także numer loterii klasowej, 
według obliczeń astrologii i kabalisty’- 
ki, na który pod gwarancją padnie 
większa wygrana — ale tylko dla tych 
osób, które mają dobrą konstelację pla
netarną i są predestynowane do więk
szych wygranych^.

Jasne — skoro wygrana nie padnie 
na dany numer, winna jest tylko i wy
łącznie zła konstelacja planetarna 
właściciela losu (oczywiście loteryjne
go).

Zanim nrof. mistrz psychografolog- 
jasnowidz zaoferuje na drugiej stronie 
prospektu 5 rodzajów przepowiedni, 
jeszcze na pierwszej stronie zastrzega 
się skromnie:

„Honorarium moje obecnie za po
szczególne horoskopy nie jest stale i 
może ulegać zmianie, zależnie na sku
tek zwyżki lub zniżki cen ogólnej sto
py życiowej. Ceny są jednak bardzo 
przystępne dla każdego, a jest to wyda
tek raz na kilka lat, względnie na ca
le życie“.

Istotnie zważywszy, że jest to wy
datek na całe życie (jeśli ktoś się dał 
raz nabrać, już tego napewno więcej 
nie powtórzy) ceny są b. przystępne. 
Oto one:

1} Horoskop Radix zestawiony na 
całe żj/^ie, ujęty ro poszczególne frag
menty wydarzeń życio-w^ch, wraz z 
analiza psychografologiczną zasadni
czych cech charaktemi, kierunku zdol
ności, talentu, przeznaczenia, zestawio- 
przy udziale medium Tannary, na 4 
stronach pisma maszynowego, cena 
obecnie 1.560 zł. plus porto przesyłki.

2) Horoskop roczny ,„Solariuszf< ze
stawiony na 12 miesięcy, 6 do 8 stron 
pisma maszyn. z wyszczególnieniem 
dokładnych przepowiedni na każdy po
szczególny miesiąc, z wykazem szczęś
liwych i "feralnych dni — cena obecnie 
2.400 zł. czyli 200 zł. za każdy miesiąc.

S) Horoskopy w sprawach zawiera
nia i dotyczące małżeństw. Wnioski i 
porady pomyślneao współżycia, oparte 
na zasadzie wspólnych dat urodzenia. 
Cena obecnie 2.000 zł.

Jł) Horoskony handlowe. Określanie 
charakterów wspólników i personelu 
itp. cena obecnie 1.500 zł., zaś za każdą 
oddzielną analizę danej osoby, osobno 
500 zł.

— Jakiej nagrody? — spytałem. Spostrzegłem, że zarumieniła się 
pod szminką.

— Och — wzruszyła ramionami — łatwo się domyśleć. Wszyscy 
są tacy sami. Ale bez miłości, nie, to u mnie nie idzie. Ca ne va pas — 
powtórzyła patrząc mi teraz prosto w oczy. Zresztą praca nie jest lekka 
nie me czasu na zaloty, „Fenac“ obniżył płace; gdyby nie ona — pozdy
chaliby z głodu.

— Zmieniłaś się — powiedziałem — nie używałaś dawniej ta
kich słów.

Odparła, że ludzie są po to, żeby się zmieniać. — Pan się także 
zmienił. Nie bywał pan przedtem w takich lokalach. Co by na to po
wiedziała pana narzeczona?

Z kolei ja wzruszyłem ramionami: Jestem samotny jak wieża 
Eiffla — roześmiałem się, źle życząc w duchu madame Vialet. — Od 
tamtego dnia często myślałem o tobie. Przyjdź do mnie jutro rano.

Nie odpowiedziała, odwróciła tylko twarz. Widziałem, że jej piersi 
pod bluzką uniosły się od westchnienia. Wstała, bo wszedł nowy gość. 
Słyszałem, jak go pyta, co podać — melodią argot podobną do trelu 
ptaka Znikła w bocznej sali. Pianola znów zaczęła grać, tym razem 
walca z ,,Wesołej wdówki“. Drzwi skrzypnęły: weszło dwóch męż
czyzn w swetrach i w sportowych czapkach. Usiedli nie wyjmując rąk 
z kieszeni spodni.

Wraz z pieniędzmi zostawiłem na stoliku karteczkę: Przyjdź do 
mnie. Meble w moim pokoju mówią mi co rano, że są nieszczęśliwe od
kąd ich nie odkurza mała Cotelard."

15 lutego 1938
Sekretarz ambasady jest człowieczkiem uległym. Słuchając mnie, 

mruga oczami i lekko przekrzywia główkę. Sądzi widocznie, że w ten 
sposób łatwiej zdobyć moje względy. Odbyliśmy dotychczas dwie roz
mowy: jedną w styczniu, kiedy doradziłem mu, aby tegoroczną sumę 
funduszu przeniósł na rok następny, czym zaskarbiłem sobie bezwąt- 
pienfe cichą nienawiść trzech muzyków, dwóch malarzy i pięciu lite* 
Mtów; drugą w zeszłym tygodniu. Wspomniałem wówczas o Marcinie

5) Tajemnice Hinduskich Jogów. — 
Jak osiągnąć powodzenie życiowe, za
chować zdrowie, zdobyć miłość, siły, 
energię seksualną. pozbyć się nałogów. 
Opis wtajmniczenia szczegółów, cena 
500 zł.

4*
Co właściwie można by dodać do te

go steku bredni? Treść cytowanego 
prospektu doprawdy nie wymaga ko
mentarzy. Należałoby tylko powtórzyć 
postawione już uprzednio pytanie: jak 
długo tolerować się będzie żerowanie 
najrozmaitszego kalibru oszustów na 
ludzkiej łatwowierności? I czemu to 
władze administracyjne okazują dla 
licznie rozsianych w kraju wróżów, 
jasnowidzów, Chiromant ów niezrozumia 
łą tolerancję i tak karygodną wyrozu
miałość ?

mir-par.

o „ŻYCIU"
siągnięć i niedomagali w każdej dzie
dzinie. Mamy jeszcze takich, którzy z 
tej czy innej przyczyny oczekują z 
utęsknieniem nowej, trzeciej wojny, w 
jej wyniku oczywiście klęski Zw. Ra
dzieckiego i triumfalnego wjazdu do 
Warszawy watażki Andersa na legen 
darnym

Tych 
ważnie 
nic już 
i inni, 
reakcyjną propagandą, którzy ślepo i 
bezkrytycznie bredzą o prześladowa
niu Kościoła i religii, o zaprzedaniu 
się Moskwie itp. Tych ludzi można po 
woli, systematycznie wyprowadzić na 
otwartą i prostą drogę ofiarnej pracy 
nad odbudową tak strasznie zniszczo
nej ojczyzny.

2) „Życie Warszawy“ jako jeden z 
najpoczytniejszych dzienników zada
nie to spełnia bardzo dobrze. Tafc np. 
ostatnio drukowane w „Życiu“ arty
kuły o naszym handlu zagranicznym, 
o którym ciągle część naszego społe
czeństwa ma błędne pojęcie, są świet 
ne pod względem dydaktycznym, pod 
względem uświadomienia tych obywa
teli, którzy chętnie podstawiają uszy 
wrogiej nam propagadzie. Można po
wiedzieć, że „Życie Warszawy“ speł
nia doskonale rolę pługa, który po
woli, lecz systematycznie i stale prze 
orywa psychikę społeczeństwa.

3) Według mnie wadliwie prowa
dzony jest dział sportowy, który ma 
charakter wybitnie sprawozdawczy. 
Należałoby pewne zagadnienia czy im 
prezy sportowe omawiać szerzej, do
kładniej. Przy czym zaznaczam, sport 
nie jest moją pasją, interesuje mnie 
on raczej siłą rozpędu, jeszcze z cza
sów szkolnych. Należałoby rozszerzyć 
„Małe Życie“, będące pewną codzien
ną (oprócz niestety poniedziałków) 
porcją drobnych niedociągnięć na
szych urzędów, przy czym podane w 
odpowiednim „sosie“ jednocześnie u- 
czą i wywołują tak potrzebny nam 
na codzień uśmiech. Powieści nie po
winny być drukowane w odcinkach, 
ale w ten sposób, jak to było z „Po
piołem i Diamentem“ Andrzejewskie
go. Poza tym na okres zimowy na
leżałoby przywrócić .cotygodniowy 
turniej rozrywek umysłowych.

Wł. Trojanowski, W-wa

białym koniu.
zawodowych pesymistów, prze 
b. kapitalistów i obszarników, 
nie zdoła przekonać. Ale są 
nieuświadomieni, otumanieni

Eil r I» maszyny, w sz«Ukte Młl/nCl/IO artykuły młyńskie - IVI1 V IluiMu techniczne poleca I I J II V I. w Eugcniusz PAEASZP '.m 
Warszawa, Pankiewicza 4, Poznańska 3A.
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Otoczyć opieką wieś
postanowili ZMP-owcy na I Wojewódzkim Zjeździe

W wypełnionej po brzegi, olbrzymiej sali konferencyjnej ZNP przy 
ul. Smulikowskiego, ropoczął poraź pierwszy obrady Wojewódzki Zjazd 
Aktywu ZMP.

Młodzież ZMP woj. warszawskiego 
wypełniła zadania postawione jej na 
Zjednoczonym Kongresie we Wrocła
wiu, stała się masową organizacją 
młodzieży robotniczo-chłopskiej. O- 
bejmuje dziś 22 proc, ogółu młodzieży 
woj. warszawskiego, zrzeszając 70 
tys. dziewcząt i chłopców w 2.690 ko 
łach. W ciągu rocznej działalności li
czebnie organizacja wzrosła o 250 
proc. Jednocześnie wzrósł znacznie 
autorytet ZMP, ogarniając wpływami 
szerokie rzesze młodzieży niezorgani- 
zowanej. Świadczy o tym »ajlepiej 
Święto 1-Majowe, gdy pod sztandara
mi ZMP wzięło udział w manifesta
cji 146 tys. młodzieży niezorganizowa 
nej.

Równocześnie z ZMP rozrosły się 
znacznie bratnie organizacje młodzie
żowe. Powszechna organizacja SP 
objęła 93.577 dziewcząt •. ehlcpców. 
ZHP zrzesza w swych szeregach' 
31.590 członków.

W kolejnym etapie pracy wojewódz 
kiego Zarządu ZMP o wiele więcej u- 
wagi poświęci się zaniedbanej jeszcze 
organizacyjnie i ideowo wsi.

Świadoma swych celów i zadań ro
botnicza młodzież ZMP walnie przy-

esynia się do wzmożenia produkcji 
fabryk i zakładów pracy, 'układy Ży
rardowskie, zatrudniające 1.3(0 mło
dzieży, wyprodukują w 1949 roku ma
teriałów na sumę 4 miliardów złotych. 
W fabryce 
cu je 2.645 
zawodnictwo 
początkowo 
ków, objęło
Wielu z nich zostało odznaczonych 
Srebrnymi Krzyżami Zasługi. Inni za 
wydajną i ofiarną pracę otrzymali za 
szczytne odznaczenia Sztandaru Pra
cy.

We wszystkich szkołach wojewódz
twa ZMP-owcy podjęli walkę o pod
niesienie poziomu nauki. Ambicją każ 
dego z nich jest przejście przez szkołę 
bez stopni niedostatecznych. Organi
zacja ułatwia swym członkom awans 
społeczny. W ostatnim roku skierowa 
no do szkół oficerskich 784 chłopców, 
do pracy w urzędach i instytucjach 
handlowych 481 osób.

Obrady zjazdu ZMP-owców Będą 
trwały dwa dni. W niedzielę odbędą 
się wybory nowych władz wojewódz
kich i uroczyste odsłonięcie sztanda
ru. (ip)

traktorów „Ursus“ pra- 
ZMP-owców. Współ
pracy, obejmujące 

60 młodych robotni- 
» teraz 6.200 młodzieży.

Wawrzyckim, podałem jego adres i wyraziłem życzenie, żeby jego na
zwisko polecił francuskim dziennikarzom, którzy za słone pieniądze 
umieszczali co jakiś czas notatki w tutejszej prasie o artystach polskich 
przebywających w Paryżu. Spodziewam się, że Marcin będzie na tyle 
rozsądny, aby zrozumieć komu to zawdzięcza. Zresztą, znajdą się ser
deczni rodacy, których zazdrość przywiedzie na szóste piętro, aby go 
odrzeć ze złudzeń.

Po rozmowie ze mną sekretarz wezwał do siebie Marcina. Jakie 
to mogło być spotkanie, domyśliłem się w parę dni później, gdy przy
szły laureat zjawił się u mnie w wielkim kapeluszu z obwisłym ron
dem.

— Czy pan uwierzy — powiedział po pierwszych powitaniach — że 
przysyłali po mnie z ambasady? Sekretarz mi oświadczył że wiele 

. słyszał o moim talencie. Z początku myślałem, że zwariował, a potem 
było mi wszystko jedno. To nawet miły człowiek. Pytał, kiedy skończę 
swój dramat..

— Co pan mówi? — udałem zdziwienie — to wspaniale — to 
wspaniale. A kiedy rzeczywiście pan skończy ten dramat?

Zasępił się na chwilę. — Kiedy ja go skończę? — powtórzył — 
mój Boże, kiedy ja go skończę...

Powiedział, że dotychczas napisał zaledwie kilka scen i że sztuka 
jest tri-dna, bo dzieje się pod murami oblężonej Troi, w której wybu
cha bunt niewolników, przemocą zmuszanych do walki.

Uśmiechnąłem się w duchu z tej przypadkowej zbieżności pomy
słów. Sam przecież oddawna noszę się z podobnym. Będzie to lekko 
archaizowana allegoria na temat świadomości człowieka, o którą toczą 
wojnę ideologie, polityka; hasła przewrotu i nienawiść. Oblężona świa
domość — to Troja, ponadpolityczne impenderabilia — jej mury; idee 
i programy — to sklócen’ Grecy Pragnę przekazać potomności praw
dziwy sens swojego czasu: obronę wnętrza ludzkiego przed zgiełkie r 
walki i wyboru. Człowiek, który chce poznać prawdę; powinien się 
ogłosić nietykalnym, jak miasto otwarte. Nie wolno go oblegać ideolo
gią, musi pozostać poza obstrzałem haseł — wyniosły jak twierdia.

GD. a

BUDUJEMY
POMNIKI
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fabrykat-u^ służqcecio do przeróbki na dżemy i marmełady.

Anylia zakwpiła u nas ostatnio 700 ton pulpy. .
Va zdjęcmi zaiadumek pierwszej partii 350 ton pulpy w porcie ydamskwn, na 

statek ,JjubUna.

powstają również szybkościowo
PPB Nr 3 rozpoczęło w Gliwicach 

szybkościową budowę obiektu prze
mysłowego. Jest to hala fabryczna, 
której kubatura wynosi 25 tys. m 
sześć. Przy pracy na jedną zmianę 
budowa tej hali trwać będzie o 40 dni 
krócej, niż zwykła budowa.

To samo przedsiębiorstwo rozpoczę
ło szybkościową budowę budynku

szkoły zawodowej w Brzegu Dolnym 
k. Wrocławia. W ciągu pierwszych 
dwóch tygodni średnia wydajność mu 
rarzy wynosi 600 proc, normy (800 m 
sześć, muru). Zarobki ich w ciągu te
go czasu wyniosły po 3,5 tys. zł. dzień 
nie. Na wyróżnienie zasługują mura
rze. Kubis, Wieniara i Skóra, oraz ro
botnicy: Krzas, Awdzewicz, Olbert i 
Krawczyk, (zg)

SIEMION GARIN

Czasy nadziei przeciwko czasom pogardy
Berlin, w październiku.

Narodziny Demokratycznej Republi
ki Niemieckiej wywołały bezsilną 
wściekłość u staro-niemieckiej reak
cji. Przyczyną wściekłości był nie 
sam fakt utworzenia republiki — te
go spodziewali się zachodnio-niemiec- 
cy separatyści od dawna — lecz to, że 
Republika Demokratyczna bezkompro
misowo stanęła w obozie pokoju, któ
remu przewodzi Związek Radziecki i 
że najwyższe władze republiki, żarów 
no parlament, jak rząd i prezydent wy 
powiedzieli się w sposób nieodwołal
ny za trwałym pokojem z Polską i 
Czechosłowacją. Reakcja niemiecka 
lictzyła na opozycję partii ipieszczań- 
skich, które biorąc udział w pracy 
bloku antyfaszystowskiego Niemiec 
Wschodnich początkowo nie ukrywa
ły swoich zastrzeżeń w stosunku do 
Polski czy Czechosłowacji.
Zaskoczenie

Przemiany, które zachodziły w par
tiach mieszczańskich (i, mówiąc ot
warcie, potrwają jeszcze dość długo) 
nie były doceniane przez reakcję nie
miecką.

Jednomyślność partii mieszczań
skich z SED zamanifestowana w 
„Volkskammer“ przy wyborze Pie
cka i przy przyjęciu deklaracji rzą
du Grotewohla, zaskoczyła „amery
kańskich“ Niemców w tym samym 
bodaj stopniu, co samych Amery
kanów.
Dla reakcji niemieckiej i jej anglo

saskich protektorów fakt, że minister 
spraw zagranicznych Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej, chrzęści jań-

(Telefonem od własnego korespondenta API dla „Życia")

ski demokrata, Dertinger składa o- 
świadczenie, iż „uznaje granicę na 
Odrze i Nysie jasno, bezwzględnie i 
nieodwołalnie“ (eindeutlich, vorbehalt
los nud unwiderruflich) — jest ciężką 
i najbardziej nieoczekiwaną klęską 
polityczną.

Tego się bowiem nie spodziewa
no zupełnie. Przeciwnie, sądzono, że 

właśnie na rewizjonizmie antypol
skim przewróci się blok antyfaszy

stowski.
Na próżno karmili 
rewizjonizmem

Nie zapominajmy, że imperial i s tycz 
na polityka amerykańska w Niem
czech, przekreślająca praktycznie po
kojową politykę Roosevelta, rozpoczę 
ła się od mowy Byrnesa w Stuttgar
cie we wrześniu 1946 r., w której na
woływał Niemców do rewizjoniząnu 
antypolskiego. Amerykanie liczyli na 
lawinę nacjonalistycznego rewizjoni- 
zmu, której strona przeciwna nie bę
dzie umiała nic przeciwstawić.

Tymczasem, jak wiemy, przeciw tej. 
lawinie wojennych nadziei wyrosło nie 
spodziewanie dla Amerykanów słowo: 
Po k ó j!- Okazało się, że argumen
tacja ludzi walczących o pokój jest 
silniejsza od słów polityków podże
gających do wojny. I tu jest źródło 
klęski, z której poniesienia zdają so
bie sprawę zarówno niemieccy jak 
amerykańscy reakcjoniści.

W pierwszym odruchu podżegacze 
wojenni postanowili urządzić w Berli-

nie wielki manifestacyjny wiec prze
siedleńców z ziem nadodrzanskich. 
Zapowiedziano przyjazd przedstawi
cieli marionetkowego rządu z Bonn: 
„ministrów“ Kaisera i Lukaschka.

W niedzielę przed południem na 
wielkim stadionie, mogącym pomie 

za-

W KRAJU BŁĘKITNEJ RZEKI
Tuziemcy nazywają Tuwiński Okręg 

Autonomiczny „krajem błękitnej rze- 
ki“. Przypomniałem sobie tę nazwę, ] 
gdy nasza maszyna zatrzymała się na 3 
wysokim brzegu Jenisieju, czekając na i 
przeprawę promem.

Bo właśnie w Kyzyle, stolicy Tuwy, ( 
schodzą się dwie górskie rzeki Bij-Hem < 
i Uług-Hem (wielki i mały Jemsiej) ( 
i łączą się w szerokie koryto syberyj
skiego olbrzyma.

Przykuwa wzrok niezwykła niebie- 
skość Jenisieja i jego dopływów, od 
niej właśnie wywodzi się nazwa kraju 
błękitnej rzeki.

Jesteśmy w samym sercu Azji.
Kyzył — niewielkie miasto — w cią 

gu ostatnich 4 lat wzrosło trzykrot
nie. Ulice są idealnie rozplanowane. Co 
raz więcej wyrasta domów murowa-

To miasto nie ma przeszłości 
_  jedynie wielką przyszłość! — mó 
wią z dumą tuwińcy.
Spotkania w Kyzyle z tuziemcami 

dały mi wiele interesujących wiado
mości o tym kraju, który jednym sko
kiem przeszedł granicę od feudalizmu 
do socjalizmu,

Lecz zanim będT$ mówił o spotka
niach — parę słów o przeszłości Tu
wy.
Pod jarzmem mandżurskim

Od 1757 r. Tuwińcy znajdowali się 
pod jarzmem mandżurskiej dynastii 
Dajcyńskiej, panującej wtedy w Chi
nach. Mandżurscy władcy, rządzący 
przez miejscowych, uległych sobie ksią 
żąt — najonów, wyciskali z pracy Tu 
wińców-Aratów bezlitosne podatki i 
daniny. Ciemięstwo urzędników, gra
bież kupców, zalewających kraj, . do
prowadziły do nędzy lud pasterski i do 
zupełnej ruiny ich gospodarstwa.

Ludność kraju prowadziła koczow
niczy tryb życia. Jurta, wojłokowy 
namiot lub szałas z brzozowej kory — 
oto co było domem dla Koczownika 
Tuwińca. W takich „mieszkaniach“ je
szcze i w tej chwili przebywa znaczna 
część ludności, gdyż wielka przemiana 
życia koczowniczego na osiadłe, zaczę
ła się dopiero w epoce radzieckiej, 
przed pięciu laty.
Zawiedzione apetyty 
angielskie

W 1914 r. Tuwa weszła w skład 
Rosji carskiej. Sytuacja ludności po
lepszyła się nieznacznie. Rosjanie r.au 
czyli tuziemców uprawiać pola, gdzie 
niegdzie zjawili się lekarze. Lecz nie 
leżało to w planie carskich czynowni- 
ków, ażeby wyprowadzić naród na dro
gę kultury i postępu. Tuwa pozostała 
nadal krajem feudalnym.

A przecież był to kraj wyjątko
wych, nietkniętych naturalnych bo
gactw, od dawna nęcący poszukiwa
czy łatwej fortuny.
W swoim czasie Tuwę z rozkazu 

Intelligence Service odwiedził sir Dou
glas Carruters. Wkrótce potem lord 
Carson, wicekról Indii otrzymał cenny 
rękopis „Nieznana Mongolia“. Anglik 
pisał: ,,

„Do kogo ma należeć przyszłość 
tych tajemniczych krajów, które kie 
dyś w zamierzchłej historii odegrały 
wielką światową rolę i które nie
wątpliwie odrodzą się w swej daw
nej potędze?“
Wiadomo, komu Anglik je przezna 

znaczał, dlaczego jeździł do Tuwy.
„Kraj o złotodajnym pokładzie“ — 

interesował jednak nie tylko sir Car- 
rutersa. Przyjeżdżali do „Urjanhaju“, 
jak nazywano od czasów chińskiego 
panowania, aż do lat ostatnich — Tu
wę, również inni „wycieczkowicze“ i 
wracali bardzo niezadowoleni z rosyj
skiego sąsiedztwa.

Ale marzenia „wycieczkowiczów“ 
szybko się skończyły.

Nareszcie wolność
W historycznym roku 1917 ludność 

Tuwy wypowiedziała wojnę zewnętrz

(Korespondencja własna »Zycia^^
zamawianiami. Trudno się dziwić, 
że najcięższe choroby panoszyły się 
w Tuwie.
To wszystko należy już do prze

szłości.
Przyszły wielkie przemiany. 11 paź 

dziernika — to największe święto na 
rodowe tuwińców. Właśnie w tym 
dniu, w 1944 r., Prezydium Naczelnej 
Rady ZSRR, postanowiło przyjąć Tu 
wę do Związku Republik Rosyjskich, 
jako okręg autonomiczny,

PF piąć lat - stuletnia droga
— W ciągu tych pięciu lat naród 

odbył stuletnią drogę, — mówi To
ka. — Pomoc, którą otrzymaliśmy od

nym i wewnętrznym ciemiężcom. Na
ród rosyjski wyciągnął pomocną, bra
terską rękę. Syberyjscy partyzanci 
współdziałali z robotnikami Tuwy w 
osiągnięciu władzy ludowej. W 1921 r. 
wyzbyła się obcych i miejscowych feu- 
dałów. Rewolucja zwyciężyła i wy z wodałów. Rewolucja zwyciężyła i 
liła naród.

W ludowej demokratycznej 
wzrosła inteligencja i wybitni 
cze państwowi. Z jednym z nich, Soł- 
czak-Toka, obecnie pierwszym sekre
tarzem Tuwińskiego Okręgowego Ko 
mitetu Partii Komunistycznej — za
warłem znajomość w czasie pierwsze
go dnia mego pobytu w Kyzyle.

Sołczak-Toka to nie tylko wybitny 
działacz polityczny, to również przo
dujący pisarz, zakładający fundamen
ty rodzimej literatury, tłumacz Pusz
kina na język tuwiński. Trzeba za
znaczyć, że piśmiennictwo narodowe 
powstało w Tuwię dopiero w 1930 r.

Sołczak-Toka, autor znakomitego 
dzieła: „Na wielkim progu“, które jest 
nie tylko historią autora, lecz i całe
go narodu, syn koczownika, doznał w 
swej obmierzłej przeszłości niezliczo
nych upokorzeń. Głód, choroby epide
miczne, śmiertelność, despotyczna wła 
dza feodałów, nędza i zimno — oto 
szkoła życia Toki i innych kierowni
ków narodu.

— Wyobraźcie śobie — mówi To- 
ka — w Tuwie na 80 tys. mieszkań
ców było 6 tys.(!) lamów i szamanów. 
Ci szarlatani utrzymywali cały na-

Tuwie 
działa-
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Związku Ra dzieć kiego okazała się- 
nieoceniona.

~ Kończy się analfabetyzm, zamiera 
koczownictwo, Araci przechodzą na 
osiadłe życie. Państwo Radzieckie 
utrzymuje i uczy tysiące dzieci, lik 
widując jednocześnie analfabetyzm 
u dorosłych. W tym roku powstało 
40 nowych szkół.
Państwo. Radzieckie przeznacza wiel 

kie fundusze dla ludności miejskiej, 
dla kołchoźników, na budowę stacji 
elektrycznych, szpitali. 1.200 rodzin 
osiądzie w r. b. w nowych, doskonale 
wyposażonych domach.

— Zresztą — powiedział Toka — 
zobaczycie sami, nie chcę przekony
wać was słowami...

Dziś ostatnie słowa nie są potrzeb
ne, nawet tak piękne, jak te, którymi

ród w ciemnocie i nieuctwie. „Le- Sołczak-Toka przekonywał naród w I 
czyli“ obłożnie chorych zaklęciami i) swoich powieściach, a które pozostały (

dokumentem pisanym krwią spod ser 
ca.
Czeremcha zakwita

— Jedziemy na „nowosielie“ (obję 
cie nowego mieszkania) do kołchozu, 
który nosi poetycką nazwę „Czudu- 
raa“, t. zn. czeremcha.

— Niech jak czeremcha na wios 
nę, zakwitnie u nas nowe życie—po
wiedział starzec, projektodawca naz 
wry.
Przechodzimy długą, szeroką ulicą, 

nowe domy po obu stronach drogi, 
świecą białymi ścianami, nie ma ani 
jednego, który by sobie liczył ponad 1 
rok życia.

Oglądamy plan. Pośrodku, najwięk
szy budynek — to szkoła otoczona 
ogrodem.

Osady tej nie ma jeszcze na żadnej 
mapie, jak i dziesiątków innych, 
powstałych w tym roku. Rosną one 
szybko, koczownicy pod kierownic
twem majstrów, budują ją włas- 
mi rękami.
— Pragnę rozpocząć nowe życie! -— 

oto pierwsze słowa, które spotyka się 
na podaniach koczowników - aratów, 
przystępujących do pracy w kołcho
zach.

Na głównej ulicy kołchozu rojno i 
gwarno, setki gości przyjechały na 
„nowosielie“ do „Czeremchy“ niektó
rzy po to, aby na własne oczy prze
konać się... Stoją, patrzą godzinami i 
nie mogą uwierzyć... Nowe osiedle u- 
ważają za „fata morgana“ pustyni.

— Pomoc Radzieckiego Państwa 
jest olbrzymia; bliski jest dzień, w 
którym przewieziemy ostatnią jurtę 
koczownika do muzeum w Kyzyle,— 
mówi przewodniczący kołchozu 
„Czeremchy“.

ścić 50 tys. ludzi, stawiło się 
ledwie 7 tys. osób.

»Wielki« wiec reakcji
Zapowiedziani „ministrowie“ 

przyjechali. Przemawiał za nich „bur
mistrz“ zachodniego Berlina, Ernst 
Reuter, figurujący od 1935 r. do 1945 
r. na liście kolaboracjonistów amba
sady hitlerowskiej w Ankarze, a od 
1946 r. na liście podżegaczy wojen
nych. Ernst Reuter i tym razem po
został wiemy swoim tradycjom. Ju
dził, groził i krzyczał. Dążenia poko
jowe republiki nazywał prowokacją.

Nie dziwimy się ani bucie, ani głu
pocie „obrońcy zachodniej demokra
cji“, pupila międzynarodowej reakcji, 
Ernsta Reutera. Ten człowiek nie 
miał możności zmiany swych poglą
dów, jeżdżąc do Londynu, Waszyng
tonu, Paryża i antyszambrując w biu
rach gen. Howley‘a, gen. Clay‘a o o- 
becnie mr. Cloy‘a. Reuter był i jest 
potrzebny swoim protektorom, którzy 
budują imperialistyczne nadzieje na 
„niezmienności“ narodu niemieckiego, 
wyrażającej się jakoby trwałą nacjo
nalistyczną ślepotą.

Stare Niemcy, z przerażeniem pia- 
trzą, ale pojąć tego nie są w stanie, 
że oto wyrastają nowe Niemcy z 
wielkim trudem konsekwentnie prze 
mieniające naród niemiecki w na
ród miłujący pokój, postęp i demo
krację.
Tego dnia, kiedy Niemiec z Ankary, 

Herr Ernst Reuter popisywał się na 
stadionie, czytaliśmy w „Neues Deuts
chland“ (Nowe Niemcy) artykuł pod
pisany literami „Gi“. Nie zdradzę ta
jemnicy, wyjawiając pełne nazwisko, 
autora: Girnus Wilhelm, Niemiec z 
Warmii, z Olsztyna.
Głos więźnia Hitlera

W latach hitlerowskich, kiedy Herr 
Reuter żył w Ankarze w przyjaźni 

, z von Papenem, Girnus gnił w hitle- 
. rowskich więzieniach i obozach kon-. 
; centracyjnych. Jesionią 1948 r., kiedy 

Herr Reuter w Berlinie prowokował 
r wojnę i jeździł po instrukcje do Wa- 
, szyngtonu, Girnus przez rozgłośnię 
i berlińską zdawał sprawozdanie z kon

nie

gresu pokoju we Wrocławiu i ze swej 
podróży po Polsce. Rozmawiałem z 
Girnusem wielokrotnie. I wiem, ile 
wewnętrznego żaru zawarł on w koń
cowych słowach artykułu wstępnego 
„Nowych Niemiec“, w słowach, które 
brzmią jak następuje:

„Przeciwnicy nasi nic innego me 
potrafią wyjąkać, jak tylko „Odra i 
Nysa!“ Zgoda Mówmy o tym otwar
cie, w tej dziejowej chwili, kiedy od
nieśliśmy ciężko wywalczone wielkie 
historyczne zwycięstwo.

Zwycięstwo to, jak każde zwycię
stwo było możliwe tylko poprzez ofia 
ry. Zrezygnowaliśmy z czegoś, co nam 
było drogie, lecz w zamian zdobyli
śmy coś, co narodowi niemieckiemu 
po stokroć jest i będzie wartościowsze 
od wszystkich bogactw ziemi: — wy
mazana zostaje na zawsze odwieczna 
wrogość między narodem niemieckim 
a polskim.

To jest warunek podstawowy na
szej właśnie narodowej egzystencji. 
Dlatego też uznanie granicy Odry i 
Nysy przez Niemiecką Republikę De
mokratyczną przejdzie do historii na
szej, jako największy dowód rozumu 
politycznego, jako wielkie moralne 
zwycięstwo narodu niemieckiego nad 
swoją przeszłością i jako wielkie zwy
cięstwo nad demonem nienawiści.

Możemy być dumni, że do tej trud
nej decyzji doszliśmy z własnego głę
bokiego przeświadczenia. To jest 
wkład naszego narodu do stabilizacji 
pokoju w Europie...“

Żar, który bije z tych słów prze
raża staroniemieckie wsteczne siły. 
Po raz pierwszy od stu lat w naro
dzie niemieckim siły postępu zaczy
nają formować polityczną przy
szłość Niemiec. I dlatego, gdy Reu
ter przemawiał, czuło się jak głębo
ko tkwi ta marionetka anglosaska 

w czasach pogardy.
I dlatego czytając artykuł Gimusa, 

czuje się, jak wolni ludzie tworzą cza
sy nadziei.

Edmund Osmańczyk

Pierwsza podróż

rudowęglowca „Sołdek“
Wczoraj, o godz. 10 wypłynął 

z Gdańska pierwszy zbudowany w 
Polsce rudowęglowiec „SOŁDEK“.

Po załadowaniu węgla 25 bm. 
„SOŁDEK“ odjedzie do Belgii.

Z KRAJU
(Obsługa

SKLEPY OTWARTE W NIEDZIELĘ
POZNAŃ. Dla wygody klientów, 

Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
wprowadziła niedzielną sprzedaż w 
kilku sklepach konfekcyjno - obuwia- 
nych. Sklepy te otwarte będą w każ
dą niedzielę od 13-tej do 18-tej.

Od 1 listopada część placówek PCH 
i PSS również będzie otwarta w nie
dziele od 10-tej, do 13-tej. W soboty 
zaś od 6-tej do 22-ej, a w dni pow
szednie od 6-ej do 19-ej.
KONKURS NA NAJLEPSZĄ RE

CENZJĘ FILMOWĄ
ŁÓDŹ. Z okazji „Miesiła Pogłębię 

nia Przyjaźni , Polsko - Radzieckiej“ 
Zarząd Główny Zw. Zaw. Włókniarzy 
w Łodzi zorganizował konkurs na naj 
lepsze recenzje z filmu radzieckiego. 
W konkursie każdy może wziąć u- 
dział. Ustalono nagrody po 5 tys. zł 
oraz szereg książkowych. Wprowadzo

Z EKRANÓW STOLICY

Życie dla nauki
Scenariusz M. Papawy. Reżyser G. . 

Roszal. Produkcja — „Lenfilm“. Le
ningrad, 1949 roku. Odtwórca roli j 
głównej, Aleksander Borysow, zdobył 
nagrodę za najlepszą kreację aktor
ską na IV Międzynarodowym Festi
walu Filmowym w Mariańskich Łaź
niach w r. 1949. Muzyka — M. Ka- 
balewskiego.

Film wejdzie na ekrany stolicy w 
bież, tygodniu.

„Życie dla Nauki“ to film biogra
ficzny o wielkim uczonym rosyjskim, 
Iwanie Pawłowie (1849 — 1936), któ
rego dorobek pracy naukowej zapo
czątkował nową epokę w przyrodo
znawstwie.

Ale w tytule tym moglibyśmy od
wrócić porządek słów: brzmiałby on 
wtedy „Nauczyciel życia“. Oba tytu
ły z równą prawdziwością odpowia
dają sylwetce tego uczonego i czło
wieka, który rzeczywiście żył dla nau
ki, ale jednocześnie — wbrew legen
dom o potrzebie 
waniu 
ści — 
dał wzór życia: 
telskiego, życia

samotności i oder- 
od spraw społeczno- 
codziennym życiem 
osobistego i obywa- 

_____o z wychowawcy mło
dych pokoleń, członka narodu i spo
łeczeństwa. Był więc rzeczywiście 
nauczycielem życia.

Piękny film o 
prowadzi widza po 
szlakach obcowania 
go z życiem, choć

uczonego 
własnym

Iwanie Pawłowie 
tych wielorakich 
wielkiego uczone- 
nä plan pierwszy 

wysunięto — zgodnie z prawdą ży
ciorysu — jego nieustraszone i bez
kompromisowe walki o naukowe wy
jaśnienie i wzajemne powiązanie fi
zjologicznych, nerwowych i psychicz
nych układów w organizmie człowie
ka. Aby „wyjaśnić człowieka człowie
kowi“ odgrodzi się Pawłów od meta
fizycznych koncepcji, od wszelkich tez

o. niepoznawalności duchowych proce
sów, a cały wysiłek myśli badawczej, 
krytycznej i twórczej — skieruje na 
szukanie dróg poznania materialnego.

Pozna je w skali przewyższającej 
wszelkie osiągnięcia ówczesnych uczo
nych świata, zedrze maskę złudzeń i 
przesądów z wielu spraw, odsłoni 
wiele tajemnic z zakresu funkcjono
wania złożonego mechanizmd ludz
kiego i otworzy swoim następcom 
nowe drogi poznania człowieka.

Jedną z początkowych scen filmu 
jest obraz pozornie oderwany od bie
gu najważniejszych faktów z życia 
Pawłowa. Ale tylko pozornie, bo w 
istocie daje on w świetnym skrócie 
dwie krańcowo przeciwne postawy ży
ciowe, scharakteryzowane tak:

Na dworze pod Riazaniem umiera 
właściciel ziemski, Tielegin. Pawłów, 
podówczas młodziutki lekarz, nie 
ukrywa przed chorym beznadziejno
ści jego stanu zdrowia. Tielegin roz
pacza: — ja umrę, a słońce dalej 
będzie świecić ? A jabłonie dalej ro
dzić będą owoc? — Nie dla mnie.. 
Więc niech zginą wraz ze mną!

I poleca rąbać kwitnący sad...
Pawłów, wstrząśnięty tym strasz

liwym wybuchem egoizmu, mówi:
ŻYCIE JEST JEDNO. TRZEBA JE 

PRZEŻYĆ PO LUDZKU... PRAW
DZIWIE... UŻYTECZNIE... TRZEBA 
COŚ PO SOBIE ZOSTAWIĆ.^

I tak żył.
ODRUCHY WARUNKOWE

Badania i osiągnięcia naukowe Paw 
Iowa oraz ostateczny ich cel („przez 
badania szukamy dróg oddziaływania 
na naturę człowieka“) odtworzone są 
w filmie plastycznie.

Szczególnie przekonywująco i zro
zumiale wypadły w filmie te badania 
Pawłowa, które dotyczą jego teorii o 
powstawaniu odruchów warunkowych, 
teorii, która odegrała rewolucyjną ro-

lę nie tylko w nauce fizjologii, lecz i I 
psychologii. 1

Do Pawłowa nauka znała tylko od
ruchy wrodzone (bezwarunkowe): gdy 
pies brał do pyska pokarm — gru
czoł ślinowy wydzielał ślinę. Ale Pa
włów zauważył, że gruczoł ślinowy 
wznawia swą działalność także i wte
dy, gdy pies tylko widzi pokarm, lub 
słyszy dzwonek, kroki czy melodię, 
które zwykle poprzedzały, zapowia
dały podanie mu pokarmu. Zjawi
sko to nazwał Pawłów „odruchem 
warunkowym“. Umotywował je przy
czynami wyłącznie fizjologicznymi, 
powiązanymi z systemem nerwowym 
i czynnościami (pobudzającymi i ha
mującymi) mózgu.

Badania nad funkcjonowaniem 
mózgu, jakie nastąpiły po odkryciu 
odruchów warunkowych, znotvu za
kończyły się szeregiem odkrywczych 
wniosków, pozwoliły na stwierdzenie 
istnienia wzajemnych związków i ści
słej zależności procesów cielesnych i 
psychicznych. Pawłów dowiódł, że zło
żone przejawy działalności duchowej 
mają założenia fizjologiczne.

W pamięci widzów na długo pozo
stanie wstrząsający obraz oddany z 
wielkim realizmem na ekranie:

Jest wielka powódź w Leningradzie. 
Współpracownicy Pawłowa ratują psy. 
Gdy Pawłów psy te bierze następnie 
do zwykłych badań, okazuje się, że — 
nie przejawiają one żadnych odru
chów warunkowych! Powódź stanowi
ła tak potężny wstrząs, że „wszystko 
się zahamowało, a same zwierzęta 
przejawiały stan jakby połowicznego 
snu, stan półkataleptyczny.

Zjawisko to kieruje uwagę wielkie
go uczonego na nowe zagadnienie: 
gdyby tak przedłużonym, sztucznym 
snem próbować leczyć zaburzenia psy
chiczne u ludzi?

NAUKA MA OJCZYZNĘ
Na przykładach wysiłków nauko

wych realizatorzy filmu pokazują nam 
Pawłowa w życiu osobistym, społecz 

, nym, narodowym.
Gdy wybucha Rewolucja Listopado- 

, wa i władzę zdobywa partia bolsze
wików, rodzima reakcja i wysłannicy

Zachodu proponują Pawłowowi uciecz 
kę. Pawłów odmawia. Poczuwa się do 
głębokiego związku z narodem, który 
w bólu i we krwi kształtuje nowe ży
cie i mimo ciężkich warunków życia i 
pracy badawczej odrzuca ponętne 
propozycje i pozostaje w kraju.

W małej izbie, nędznie ogrzewanej 
żelaznym piecykiem, kontynuuje Pa
włów przy świetle świec badania na 
psach. W każdych warunkach można 
i trzeba pracować, a im trudniejsze 
są warunki życia -— tym więcej ocze
kuje życie od nauki.

Gdy rząd radziecki otoczy go wkrót 
ce opieką i pracy naukowej otworzy 
szerokie możliwości, Pawłów napisze 
swą słynną odezwę do młodzieży, w 
której m. in. powie:

„Nasza ojczyzna 
wielkie możliwości 
odpłacić się jej wdzięcznością, wpro
wadzając szczodrze dorobek nauki w 
życie. Młody uczony otrzymuje u nas 
dużo, ale i dużo ojczyzna od niego 
wymaga.

— Nasz i młodzieżowy * punkt ho
noru polega na tym, aby usprawie
dliwić te wielkie nadzieje, jakie 
kłada w nauce nasza Ojczyzna“.

REALIZACJA FILMU
Autorzy scenariusza dali dobrą 

dowę biograficznym faktom, i

otwiera uczonym 
pracy. Musimy

po

własna)
no zamknięte pokazy dla robotników 
oraz sprzedaż biletów dla grup pra
cownicach po zniżonych cenach.

Najlepsze recenzje z filmów radziec 
kich będą publikowane. Należy nad
syłać je do dnia 15 listopada do Zw. 
Zaw. Włókniarzy, wydział kulturalno- 
oświatowy, ul. Sienkiewicza 13, Łódź.
ŻEGLUGA PEŁNOMORSKA PRZE-- 

WOZI PONAD PLAN |
GDYNIA. Zakreślony na 8 miesięcy 

rb. plan przewozów w żegludze pełno 
morskiej, został wykonany w 115 
proc, w przewozach pasażerskich i w 
112 proc w transporcie towarów.

W żegludze liniowej, przekroczono 
8-miesięczny plan przewozów towa
rowych o 62 proc, i przewozów pasa
żerskich o 15 proc. W sierpniu rb. 
plan przewozów towarowych na li- 

’ niach regularnych przekroczono o 22 
proc., głównie dzięki zwiększeniu obro 
tów towarowych na liniach wiodących 
z portów polskich do basenu Morza 
śródziemnego i do Ameryki Połud
niowej

W porównaniu z rokiem 1948 prze 
wozy towarowe polskiej pełnomor
skiej floty handlowej zwiększyły się 

6 proc.
POLSKI APARAT DO BADAŃ 

GEOLOGICZNYCH
KRAKÓW. Z inicjatywy i nakładem 

pieniężnym Instytutu Naftowego 
prof. dr Mięsowicz opracował w Zakła 
dzie Fizyki Akademii Górniczej w 
Krakowie pierwszą w Polsce aparatu 
rę do badań radioaktywności warstw 
geologicznych w odwiertach nafto
wych. Aparat został wykonany całko
wicie w kraju.

Metoda badania, sama aparatura i 
wyniki dotychczasowych prób będą 
przedstawione na> zebraniu naukowym 
Instytutu Naftowego w dn. 14 bm.

INSPEKTORZY SZKOLNI 
KONFERUJĄ

W TORUNIU odbyła się konferen
cja inspektorów OS Pomorskiego, na 
której ustalono wytyczne pracy we 
wszystkich działach szkolnictwa na r. 
1949—50.

Omówiono m. in. nowe programy 
wychowania przedszkolnego oraz aktu 
alne zagadnienia szkolnictwa podsta
wowego.

o

Autorzy scenariusza dali dobrą bu
dowę biograficznym faktom, przej
rzystą, skomponowaną syntetycznie, 
o dużym napięciu dramatycznym w 
partiach, ilustrujących wielkie bitwy 
Pawłowa o prawdę naukową.

Reżyseria stworzyła szereg obra
zów niezapomnianych, uwypukliła 
przejrzyście poszczególne etapy pra
cy i życia Pawłowa. Fabuła interesu
jąca, co jest dużym sukcesem reali
zatorów, zważywszy na naukową w 
znacznej mierze treść. Nie odczuwa 
się fragmentów, wątek akcji rozwija 
się, jak życie.

Odtwórca roli głównej Borysow dał 
postać prawdziwą, charakterystyczną 
i naturalną w mimice i gestach. Mu
zyka Kabalewskiego dyskretna, do
brze harmonizuje i umiejętnie pod
kreśla treść.

Dubbing polski poprawny. Dźwięk 
i zdjęcia bez zarzutu. K. M.

1OO lat
katedry geografii

100 rocznica istnienia pierw
szej w Polsce katedry geografii na 
Uniwersytecie Jagiellońskim przypa
da w listopadzie br.

Polskie Tow. Geograficzne organizu 
je z tej okazji w dniach 19 i 20 listo
pada zjazd naukowy w Krakowie. Zo
baczymy tu przemiany, którym uległa 
nauka geografii od czasu Wincentego 
Pola »pierwszego profesora tego przed 
miotu na Uniwersytecie Krakowskim.

Odbędzie się też odsłonięcie tablic 
pamiątkowych dla uczczenia pamięci 
zamordowanych przez Niemców profe 
sorów geografii UJ Jerzego Smoleń
skiego i Wiktora Orlińskiego. (J)

FABRYKI I SZKOŁY
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Zobowiązania produkcyjne i kulturalne Rozmowy z Czytelnikami
dla uczczenia Rewolucji Listopadowej

Polski świat pracy podejmuje licz
ne zobowiązania dla uczczenia 32 ro
cznicy Wielkiej Rewolucji Listopado
wej.

W woj. GDAŃSKIM ponad 60 za
kładów pracy powzięło zobowiąza
nia przedterminowego wykonania

Pierwsze w Polsce
iDojeirództujo kieleckie 
zakończyło orki i sieuuy

Wojew. kieleckie, jako pierwsze w 
kraju, zakończyło jesienną akcję za
siewów i orki. Według meldunków 
»głoszonych, do chwili obecnej za
orano 3.100 ha (zamiast planowanych 
2.986 ha), wykonując w ten sposób 
plan w 104 proc.

Plan zasiewów wykonano w 108 
proc., obsiewając 36.700 ha (zaplano
wano 33.900).

planów produkcyjnych, wzmożenia 
pracy kulturalno-oświatowej 
TPPR oraz masowego 
w szeregi TPPR.
Na Dolnym Śląsku 

spółdzielni podejmują 
nia przedterminowego 
planów produkcyjnych, 
łoga spółdzielni

kół
wstępowania JESZCZE W SPRAWIE

pracownicy 
zobowiąza- 
wykonania 
Np. za- 

pracy im. „Olgina“ 
we Wrocławiu zobowiązała się m. in. 
do 1 listopada objąć współzawodni
ctwem pracy co najmniej 60 proc, za
łogi oraz wykonać przedterminowo 
roczny plan produkcyjny i przekro
czyć o 20 proc, roczny plan oszczęd
nościowy.

W woj. łódzkim młodzież wiejska 
ZMP postanowiła przyśpieszyć roboty 
jesienne w polu.

Członkowie koła ZMP przy fabryce 
„Metalurgia“ zadeklarowali wykona
nie 3 frezarek, zaś młodzi włókniarze, 
zatrudnieni w PZTB w Żelówie, zobo
wiązali się wyprodukować dodatkowo 
600 metrów tkanin.

Zagadnienie zaopatrzenia ludności 
w artykuły mięsne od dłuższego cza
su i nadal jest najbardziej aktualnym 
a zarazem trudnym problemem apro- 
wizacyjnym. Świadczy o tym utrzy
many dotychczas system bonów mię
snych, istniejący mimo zniesienia już 
dawno reglamentacji wielu innych 
artykułów. — świadczą o tym kolejki 
przed sklepami mięsnym.i Świadczy 
o tym niedostateczna ilość produktów 
mięsnych otrzymywanych w rozdziel
niku bonowym i sprzedaży wolnoryn
kowej.

Ten trudny problem wywołuje oczy 
wiście ożywioną dyskusję, przeróżne 
komentarze i wnioski, które w więk
szości wypadków nie starają się na
wet zgłębić zagadnienia, uznać i zna
leźć istotne przyczyny i fakty, skon
frontować ż przeszłością, lecz ślizgają

MIĘSA

TWARDA WOLA NOWYCH GDAŃSZCZAN
6 rudowęglowców — »warszawskie tempo« odbudowy

(Od naszego specjalnego wysłannika}
Pięć butelek szampana rozbito już o burty większych statków, zbu

dowanych całkowicie w stoczniach gdańskich. Szósta butelka pęknie już nie 
długo na nowym statku typu „Lewant“. Budowa jego absorbuje uwagę 
Gdańska. Szybki, smukły, nowoczesny statek, skonstruowany przez polskich 
inżynierów — spłynie na wodę wg. zapowiedzi 15 grudnia.

Stocznie nasze nabierają rozmachu, 
przybywa wicąż nowych doświadczeń. 
Pomysły konstruktorskie naszych in
żynierów wywołują zdumienie i po
dziw starych, doświadczonych „dokc- 
rów“ włoskich, holenderskich i angiel 
skich. Konstrukcje aluminiowe, dają 
ce większą wytrzymałość i znaczne o- 
szczędności przy budowie mniejszych 
jednostek zyskały uznanie w oczach 
najwytrawniejszych ekspertów.

| Rudow ęgiow ce, holowniki i tram
py» już spuszczone na wodę — 
świadczą, że nie ma takich przesz
kód, przez które nie przebrnęłaby 
zwycięsko — twarda „morska wo
la“ nowych gdańszczan.
Tempo stoczni jest dyktandem. 

Podchwyciło je to nadmorskie społe
czeństwo, stanowiące mieszaninę ze 
wszystkich nieomal dzielnic Polski. 
Odbudowa nowego życia na obcych 
gruzach nie była sprawą zwykłą. Stra 
szliwie scharatane miasto nie miało 
tej atrakcyjnej siły, co Warszawa czy 
Poznań. Przyjeżdżający tu ludzie nie 
lubili tych ruin — nie mieli dla nich 
serca. Rumowiska cegieł nie grzebały 
bliskich—wspomnień.
ARCYDZIEŁA ZWRÓCONE ŻYCIU

Odbudowa wgryzła się już w Stare 
Miasto — zniszczone tak samo jak 
warszawska „Starówka“. W okolicach' 
Dworu Artusa powstaje ogromne o- I 
siedle ZOR. Wśród ruin starych, za
bytkowych kamieniczek powstanie no- i 
woczesne osiedle robotnicze, utrzyma-1 
ne w stylu staromiejskim.

Oto słynny ratusz tzw. prawomiej- 
ski wraca do dawnej formy. Znana z 
setek fotografii 77-metrowa wieża 
jest już prawie gotowa.

Ministerstwo Odbudowy przyzna
ło na pokrycie dachu 9 tysięcy m 
kw. blachy miedzianej. Po to tyl
ko — aby ratusz wyglądał tak, jak 
dawniej. 
Niedaleko, za pierwszą bramą sta

romiejską znajdował się dom Stefen- 
sa. Została po nim tylko szczytowa 
ściana, pokryta złoconymi płaskorzeź-

, bami. Kiedyś — w czasach „Wielkie- 
. go Szabru“ obserwować było można,
■ jak chciwi wandale obtłukiwali młot- 

kr.mi złotą polichromię — w nadziei
■ zebrania złotego złomu. Dom ten od- 
I budowany będzie w swej dawnej sza-

cie.
KATEDRA NA OPOCE

Przejdźmy teraz na teren najwięk
szych w Europie robćt konserwacyj
nych przy kościele Mariackim. Odbu
dowa świątyni opiera się w głównej 
mierze na funduszach państwowych. 
Ostatnio przyznano na ten cel 24 mi
liony zł dodatkowych kredytów.

Rekonstrukcja katedry jest zada
niem niezwykle trudnym. Pękają 
stare kolumny i ziemia obsuwa się 
pod budowlą, liczącą 700 lat.
Ułożono nową specjalną konstrukcję 

dachową z żelbetonu (powierzchnia 
•łachu liczy kilka hektarów). Zabez
pieczyło to katedrę przed dalszym ni- 
szczeniem. Prof. Cebertowicz, twórca 
słynnej metody elektroendoosmozy, 
zamieniającej sypkie piaski w litą 
skałę (uratowała ona warszawską

św. /.nnę), przebywa obecnie w Szwaj 
carii, poszukując aparatów, które u- 
możliwiłyby „ustabilizowanie“, wilgot 
nej ziemi, obsuwającej się pod fun
damentami.

Nie zapomina się również o in
nych gmachach. Odtwarza się wspa
niałe sklepienia Dworu Artusa. Ze 

zklarskiej Poręby przybywają grani 
cowe kolumny, które wesprą tę starą 
siedzibę kupców gdańskich.

DRUGI PO WARSZAWIE
Wyliczyliśmy najdonioślejsze pozy

cje. Jest ich więcej. Katownia za
bezpieczona, To samo Wieża Słomia
na. To samo Spichlerz pod Koroną, I 
gdzie ocalał cudem piastowski orzeł 
to samo wiele innych starych kamie
nic i kamieniczek. Symboliczna jest 
dla Starego Miasta szybkościowa od
budowa jednej z kamieniczek, liczącej 
około 500 lat.

Ten związek starości z młodością 
daje gwarancję szybkiej odbudowy poi 
skiego Gdańska. Gwarancję szybkiego 
zrealizowania nowych planów budowy 
Akademii Stomatologicznej, wielkiego 
gmachu Działu Przeładunków Mor
skich Centrali Węglowej i innych — 
daje to, czego czytelnik 
spostrzega:

Wybrzeże 
największą 
skich.

gazet nie

posiada po Warszawie 
ilość rekordów niurar-

T. Jackowski
RADIO

Spółdzielnia Spożywców
»—»Wspólnota«—i

•w Morągu 
zaangażuj a natychmiast: 

PLANISTĘ, REFERENTA PEKSO- 
NIALN?EGO, KONTROLERA SKLE

PÓW 2 KSIĘGOWYCH £
Warunki do omówienia na miejscu 
Mieszkanie dla planisty zapewnione.

W dniu 24 bm. vpvuwuai»- •
szymy m. in. następujące audycje:

Fala 1339m.
Wiadomości 12.0!f 16.00 20.00 23.00.

Wszechnica 9.15 21.10.
wt 40 9(l5 10vJ°^M^zyka- 8 55 Dla klag 
TTT 5?’ cpCK. 10.55 Dla klas
J1?« — X- .U-15 ..Szkatułka z malachi- 

™“Z^Bazowa- 1135 Pieśni polskie.
5 a wsi’ y/5 ”Na swojską nutę“. 

13 -5 Przerwa. 16.20 Kompozytor Tygo
dnia: Szostakowicz. 17.00 Felieton. i7.15 
’AVjosenki z filmów radzieckich“. 17.45 
P/kn2, ”W rVtmie tanecznym“.
18,20 -.Dziecko ulicy“ — Koszykow- 
skiego. 18.40 Muzyka poważna. ' 19.00 
Książki mówią. 19.15 Koncert melodii 

1 x°Peretkowych — Rachoń. 
2130 Koncert symfoniczny. 23.10 Mu
zyka rozrywkowa. 24.00 Koniec audy- Cjl.

Fala 395,8 m.
Wiadomości 5.15 6.00 6.1,5 16.00 23.00 

Wszechnica 8.15 18.1,0.
KOIlc/rt ,dla świata pracy. 6.05 

7.10 8.00 Muzyka. 6.35 Gimnastyka.

13 30 Muzyka obiadowa.
y.15 Muzyka popularna. _
Rimskij - Korsakowa. 15.30 Dla świe
tlic dziecięcych. 15.50 SKRK.
.Francja, przemawia do Polski“, jk.uu 
Muzyka rozrywkowa. 17.45 Dla świetlic 
^^ziezowych 18.00 Z kraju i ze świa-

^-IS Muzyka ludowa. 19.00 Dla 
wsi. 19.15 „Cyrulik Sewilski“ — opera 
Rossiniego. 22.15 Koncert rozrywkowy 

Ut7zof:V Mussorgskiego. 24.00 Koniec audycji.

14.00 ZNP.
14.55 Utwory

16.30
17.00

W 9 m esięcy i 22 dni
Załoga Państw. Zakładów Kon

fekcyjnych wykonała roczny plan 
produkcji w 9 miesięcy i 22 dni.

(as)

się po powierzchni, operują oderwa
nymi przykładami i rzecz prosta zala
tują demagogią.

razy dlaczego?
Jakież to głosy, komentarze 1 wnio

ski słyszy się najczęściej w związku 
ze sprawą mięsną? Oto one:

Dlaczego przed wolną mieliśmy wszy
scy obfitość mięsa i konsumpcja jego 
była u nas tak duża, a dziś po pięciu 
latach wojny, przy znacznie zmniejszo
nej liczbie ludności, odczuwamy ogólny 

brak mięsa?
Dlaczego, nie przed wojną, lecz rok te

mu a nawet dwa lata temu było mięsa 
pod dostatkiem a dziś, mimo ogólnej po
prawy i rozwoju życia gospodarczego, 
jest go mniej na rynku i odczuwamy 
nadal jego brak?

Dlaczogo, jeżeli masa mięsna jest nie
wystarczająca na potrzeby rynku wew
nętrznego, wywozimy przetwory mięsne 
i czy to właśnie nie jest główną przy
czyną braków?

Dlaczego szeroko 
„H“ nie przyniosła 
poprawy na rynku

Przsil wojną
Ażeby dać odpowiedź na te pytania, 

ażeby sprostować pewnie błędne sfor
mułowania i wnioski, musimy cofnąć 
się do okresu przedwojennego. Wyja
śni to nam wiele spraw i postawi 
dyskusję na właściwym gruncie.

Sprawa pierwsza: nasza konsumpcja 
miąsa przed wojną. Była ona tylko 
pozornie wysoka.. Przypatrzmy się cy 
from. Spożycie mięsa w Polsce w 
r. 1938 wynosiło na głowę rocznie 
przeciętnie 22,4 kg, gdy w Niemczech 
wynosiło: 50,9 kg, w Belgii 43,6 kg. 
w Austrii 53,6 kg, w Anglii 60,4 kg, 
w Danii 74,6 kg.

A więc spożywaliśmy przed woj 
ną przeszło dwa razy mniej mięsa 
niż Niemcy, a 3 i pół raza mniej niż 
Duńczycy.
Nie znaczy to oczywiście, że cała 

ludność Polski jadała mniej niż lud
ność innych krajów. W naszym we
wnętrznym spożyciu mięsa istniały 
olbrzymie dysproporcje między ludno 
ścią wsi i miast, jak również wielkie 
różnice w spożyciu wśród samej lud
ności miejskiej. Gdy przeciętna spo
życia mięsa dla całej ludności kraju 
wynosiła 22;4 kg, to dla ludności wiej 
skiej wynosiła ona tylko 14 kg rocz
nie na głowę ludności, zaś dla ludno
ści 7 największych miast polskich — 
46 kg.

To znaczy, że ludność miejska spo
żywała przeciętnie 3 razy więcej niż 
ludność wsi. Oczywiście wśród lud
ności ośrodków miejskich byli tacy, 
którzy spożywali nawet jeszcze wię
cej mięsa, gdyż stać ich było na to, 
äle Jednocześnie o wiele więcej było 
takich, którzy tygodniami nie ogląda
li mięsa, zapominali o jego . smaku, 
gdyż nie mogli sobie ze swycn zarob
ków pozwolić na kupno.

niedostępne dla m lienów
Tysiączne rzesze proletariatu miej

skiego, biedota wiejska, bezrobotni, 
lub częściowo zatrudnieni byli konsu
mentami mięsa tylko w znikomych 
ilościach, — było ono dla nich luksu
sem niedostępnym ze względu na ich 
mizerne zarobki. — Mogli sobie nań 
pozwolić tylko „od święta“ lub z oka
zji większych uroczystości rodzin
nych.

Tak więc b. małe spożycie mięsa 
przez ludność wiejską, bardzo wiel
kie dysproporcje w spożyciu mięsa 
w miastach przez różne klasy 
łeczne — oto właściwy obraz 
zagadnienia przed wojną. 
Po wojnie naszą gospodarkę 

sną rozpoczęliśmy z olbrzymim

propagowana akcja 
dotychczas wyraźnej 
wewnętrznym?

spo- 
tego

mię-
wy-

Cl

Zgubiono dowód kolejowy
Nr. 127393 DOKP — Olsztyn, książe
czkę biletową, książeczkę wojskową 
RKU — Olsztyn, leg. PZPR — Olsz
tyn, świadectwo ukończenia kursu par 
tyjnego wyd. na nazwisko Tekielski 
Kazimierz syn Stanisława urodź. 12.11. 
1925 r., zam. w Olsztynie. 980-0

/
ł

P owszechna Spółdzielnia „Jedność
W CIZĘSiTOlCiHOIWC®, UL. AL. WOLNOŚCI 83/85

ogłasza sprzedaż
Srodze licytacji samochodu ciężarowego 1,5 ton, marki Chevrolet 

(rok produkcji 1528).. Cena wy-wołarwcza 70.000 zł
Licytaoja odbędzie się w dniu 28 października 19« r,' o godz 10 el 

lokalu P. s. „Jedaiość". J
W/w samochód można oglądać w dni powszednie od godz. 10-el do

13-ej w garażach P. s. „Jedność“. ’ v
_____  -K Z6v3-1

w

w

- -niszczeniem pogłowia zwierzęcego. 
Trzoda chlewna w r. 1945 wynosiła 
zaledwie 17 proc, stanu przedwojen
nego, gdy Niemcy zachowały 39 proc, 
trzody chlewnej. Anglia 47 proc., Frań 
cja 62 proc., Belgia 68 proc.
Trudny stan pe wojnie

Odbudowa pogłowia postępowała 
szybko. W roku 1945/46, zwiększyło 
się ono o 51 proc, od stanu z połowy 
1945 r., w r. 1946/47 wzrosło o dalsze 
78 proc., ale po tym okresie nastąpiło 
gwałtowne zahamowanie przyrostu 
pogłowia — i w r. 1947/48 wzrosło 
ono tylko o 8 proc.

Powodem tego był katastrofalny 
brak pasz treściwych i wysoka ich 
cena, jaka się utrzymywała w ciągu 
całego r. 1947.

Ta okoliczność spowodowała pra 
wie całkowite zahamowanie akcji 
hodowlanej i rzucenie na rynek 
znacznych ilości trzotly chlewnej, 
zarówno zarodowej jak i mającej 
być przeznaczoną na tucz.
Rolnikom - producentom nie opła

cało się po prostu hodować i tuczyć 
trzodę, gdyż cena żywca nie podążała 
za cenami pasz, a ponadto tych ostat
nich w ogóle brakło. Tak więc, w tym 
okresie podaż mięsa była na rynku 
bardzo duża, a że miała miejsce z 
wyraźną szkodą akcji hodowlanej — 
musiało się to odbić ujemnie na po
daży w następnych latach 1948/49.

Jeśli więc są u nas tacy, którzy po
wołują się na obfitość mięsa przed 
dwoma laty i nie znajdują wytłuma
czenia, dlaczego mamy deficyt mię
sny obecnie, to przytoczcne przez nas 
argumenty wyjaśniają tę pozorną i 
przejściową obfitość.
Więcej ludzi je mięso

Nasz obecny deficyt mięsny nie jest 
spowodowany wyłącznie brakiem po- 
głowm, które zresztą wzrasta 
szybko. Przyczyna leży również w 
tym, ze konsumpcja i popyt na mięso 
wzrasta szybciej niż produkcja i po-

Dziś więcej ludzi niż przed woj
ną u nas jada mięso, więcej ludzi 
mazę sobie na nie pozwolić i więcej 
ludzi zgłasza zapotrzebowanie. 
Dotyczy to zarówno biedoty wiej

skiej, którą przed wojną nie stać było 
nawet na okrasę kartofli, jak i lud 
nosci miejskiej. Szybkie uprzemysło
wienie kraju powoduje znaczny wzrost 
zatrudnienia. Rosnące szeregi pracow
ników przemysłu, handlu i innych 
dziedzin gospodarczych, zgłaszają do- 
datkowe zapotrzebowania na artykuły 
żywnościowe, a przede wszystkim — 
na mięso. Dawniej głowa rodziny mu- 
ków £l?C0WaĆ 7 powstałych człon
ków rodźmy, gdyż brakło dla nich 
pracy. Dziś znacznie więcej osób w 
rodzinie zarobkuje i budżet rodziny 
jest juz przez to samo bardziej zrów- 
nowazony i pełniejszy.

mięS° ieSt przez Przeciętną 
rodzinę pracowniczą 0 wiele bar- 
nr7?d P°S*uklWanym artykułem niż przed wojną.
Dowodem tego jest wzrost przeciet- 

śc? któ°ZyCla mięSa na głow^ ludno- 
sci, która wynosi obecnie 36,4 kg rocznie dla całego kraju. S “

Nie znaczy to oczywiście, że każ
dy z nas jada więcej mięsa niż 
przed wojną. Nie. Wielu z nas jada 
go znacznie mniej niż przed wojną 
ale na pewno ogólnie biorąc znacz-’ 
«■e więcej ludzi spożywa mięso a 
pizede wszystkim spożywają je i ci 
bardzo WOj”4 W °ffóle lub w’
Oh d OK- 8ran-ICZ<>nvm zakresie mo- 
gii sobie nan pozwolić. Nastaniło więc zatarcie ogromnych różni?^ 
kie istniały w tym zakresie miedzy 
Poszczególnymi grupami społecln/ 
w tym s.ensie’ ze Wbujałości 
w spożyciu niektórych klas zostały 
tocychT ”a kOrzyść warstw pracu-

Akcja »H« I cierpliwość
A ŻEBY móc skuteczniej i pełniej za 
r Pnkoic rosnące zapotrzebowanie 
rynku wewnętrznego na mięso a 
Przede wszystkim podnieść samą ho
dowlę, podjęta została z początkiem'

br. wielka akcja hodowlana. ARcja ta 
została przez wielu nienależycie zro' 
zumiana. Zadaniem jej jest bowiem 
nie tylko skup pewnej ilości trzody 
chlewnej i rzucenie jej na rynek, ale 
przede wszystkim przygotowanie 
gruntu do zracjonalizowania i posta
wienia na właściwej płaszczyźnie na
szej hodowli zwierzęcej i to nie tylko 
pod względem ilościowym, lecz i jako
ściowym.

Tak więc efekt tej akcji nie mógł 
być natychmiastowy ani gwałtow
ny, jak to sądzili niektórzy, lecz 
stopniowany i rozłożony w czasie.
Liczenie na to, że w III lub IV 

kwartale br., a więc w ciągu kilku 
miesięcy po rozpoczęciu akcji „H“, 
nastąpi bardzo radykalny zwrot w li
kwidacji deficytu mięsnego, było oczy 
wiście błędne i nieuzasadnione. Tym 
niemniej, pewne pomyślne skutki ak
cji „H“ w kierunku zracjonalizowania 
hodowli i powiększenia puli mięsnej, 
zaczynają już dawać znać o sobie.

Gdy w lutym br. masa towarowa 
mięsa, przeznaczona tia rynek we
wnętrzny, wynosiła zaledwie 16 tys. 
ton, obecnie dochodzi ona do 39—35 
tys. ton miesięczne.

Ha eksport 4 proc.
Pozostaje jeszcze jedna sprawa, a 

mianowicie w jakim stopniu nasz eks
port produktów mięsnych wpływa na 
pogłębienie deficytu tego artykułu na 
rynku wewnętrznym.

Odpowiedź daje cyfra tego wywozu 
me przekraczająca 4 proc, ogólnej 
produkcji zwierzęcej.

Oczywiście tak znikomy odsetek nie 
może mieć wpływu na ogólną sytua
cję na naszym rynku mięsnym. Fakt 
zas, ze pewne niewielkie Rości wyro
bów mięsnych (bekony, konserwy), ęks 
portujemy, jest podyktowany wzg>- 
dami natury ogólno gospodarczej i 
wiąze się ściśle z naszymi potrzeba
mi importowymi.

JEŻELI zatrzymaliśmy uwagę Czy- 
, ,teln<kow diużej na sprawie mia- 

jeśli przytoczyliśmy szereg po. 
rownan , cyfr dotyczących tego pro
blemu, to nie w tym celu, aby starać 
się udowodnić, że sprawa przedstawia 
się, pomyślnie, że nie nastręcza trud
ności i kłopotu zarówno w skali ogól- 

J, jak i poszczególnego gospodar- siwa domowego. Żadne cyfry Ó?e “ä 
w stanie zmienić faktu istniejącego 
jeszcze deficytu mięsnego. Fel ? ten 
jest oczywisty. Intencją6 naszą było 
natomiast zwrócenie uwagi na wwn. zjawiska i przeobrażenia^ jakie w X- 

miały 1

SÄXT1 ralę- 

społecznymi w Stach* ffrUpamł

tu przetworów mięsnych. eK§Por-

sfenteknLi°W-nny wP}yn^ć na zmniej 
enie nastrojów nerwowości w oce- 

nas w wM/ytU^Cji mięsnej 1
w większą do&ę cierpliwości któ

ra jest nieodzowna, jeśli się chce’grun 
jakiT probtem316 rozwią2ać Pomyślnie

pr”b,j"DM-

POTRZEBNA 
HIGIENISTKA 
iifin i dl nStacP °P‘eki Ilad Matkę 
0601 i Dzieckiem przy Fabryce 

Zapałek ui Częstcchoujie.
Uposażenie tu myśl Układu Zbiorowego

W porozumieniu z Min. Oświaty 
i Pełnomocnikiem Rządu do Walki 
x Analfabetyzmem wydany został 
specjalny numer „Życia Szkoły“ 
poświęcę?.y w całości metodzie pra
cy na kursach dla analfabetów. 
Wydawnictwo zawiera m. in. cie
kawe wypowiedzi kierowników kur
sów o ich pracy, doświadczeniach i 
obserwacjach.
Urzędowy spis ludności z r. 1931 

świadczy o istnieniu 23,1 proc, nie 
umiejących czytać i pisać powyżej 
lat 10-ciu. W r. 1935-36 ok. 2 miliony 
dzieci pozostawały poza szkolą, a 25 
proc, absolwentów szkół I stopnia 
przy poborze wojskowym okazywało 
się wtórnymi analfabetami.

Gdyby utrzymano w dalszym ciągu 
to żółwie tempo rozwoju szkolnic
twa — według wyliczeń dr. Maksy
miliana Siemińskiego — likwidacja 
analfabetyzmu np. wśród kobiet woj. 
kieleckiego nastąpiłaby 
woj. warszawskiego — w 1972, woj*, 
łódzkiego — 1976 r., a 
nych nawet w... r. 2105.

„Inaczej przedstawia 
we współczesnej Polsce 
pisze Stefan Kotarski w 
ły“ — Sieć szkół podstawowych dla 
dorosłych ob Ma w 1915 r. prawie 4 
razy więcej czniów niż w r. 1937-38. 
Począwszy od r. 19 H liczba uczniów 
na kursach dla analfabetów doszła do 
180 tys. Przygotowano programy nau
czania, opracowano podręczniki, a 
więc zaczęto pracę dotąd nietkniętą i 
niezrozumianą...“

w r. 1971,

w wielu in-

się sprawa 
Ludowej — 

„Życiu Szko-

z ciekawszych może wypo- 
bo poruszającą zagadnienie 
analfabetyzmem w programie 
Pedagogicznego, znajdujemy 
J. Mackowiakowej, zamiesz 

w „Życiu Szkoły“.

| Jedną
i wiedzi, 
walki z

i Liceum 
w liście 
czonym

| - „Do programu przedmiotów peda- 
; gogicznych — czytamy w tym liście— 
w powierzonej mi czwartej klasie Li
ceum Pedagogicznego w Sulechowie 
włączyłam nowy, aktualny dział: wal
ka z analfabetyzmem. Po teoretycz
nym rozpatrzeniu zagadnienia nasu
wała się nam konieczność próby, ko- 
n czność praktyki. Postanowiłam 
w;»c przy naszym Liceum otworzyć 

.• kurs dla analfabetów i poprowadzić 
go przy pomocy uczniów Liceum.

Przygotowanie moje do pierwszej 
lekcji z analfabetami dobiegało końca. 
Wzruszona i przejęta wchodzę do 
szkoły. Majestatyczna cisza gmachu 
Liceum przywraca mi trzeźwość my« 
sienią. Nikt nie przyszedł. Zawsty
dzona ukryłam się w klasie i obserwo
wałam wejście z odrobiną nadziei, że 
„spóźnią się może“...

Podchwytuję skwapliwie ten pierw
szy akcent ustępliwości i rozmawia
my o tym, jak urządzić kurs w jesie
ni, by dla wszystkich było dogodnie“.*

W Aleksandrowie Kujawskim Liga 
Kobiet zorganizowała kurs dla anal
fabetów. Praca rozpoczęła się 15 ma
ja. Do dyspozycji kursu oddano gmach 
szkolny. Oto co pisze o uczestniczkach 
kursu Jan Jankowski:

„Najbardziej zaawansowaną uczen
nicą jest kobieta w wieku lat 31. 
Przerwała naukę w drugiej klasie

kończę swoje pisanie. Te
reska pozdrawiam cle mile i serdecz
nie. 1 serdeczne pozdrowienia dla 
naszego Pana kierownika. Panno Te- 
7^^/ ^ros^. bym o przejżenie tego 
listu, Pana kierownika. Na pewno mam 
tu błędy, proszę o poprawienie. Skoń
czyłam swoje pijanie. Ale muszę się 
^Zl!Zna:Ct jest układaćpisownie listów...
., r° .j"ż. nie analfabetka. Miejsce 
dla niej jest na kursie wyższego se
mestru. Tam też przejdzie od wrze
śnia.

Na wniosek Pełnomocnika Rządu, 
Skaib Państwa przyznał dodatkowe

Zrywają łańcuchy
krępujące rozum

Idzie ktoś. T 
kuchni internatu, 
ubrana z resztką 
nym niedzielnym 
wszedł kolejarz, 
rość, taki wstyd! .... .... ....... ..
chodzenie. Wriosna idzie, ogród, pole, 
krowa — wyrzucał z siebie całą go
rycz i cały wstyd człowieka skrzyw
dzonego w dzieciństwie. — Żeby to 
chociaż na jesieni, nie teraz“.

Tak, to pomocnica z 
Przyszła odświętnie 
żalu za zmarnowa- 
spacerem. Potem 

„Żebym ja na sta- 
Czasu nie mam na

szkoły powszechnej. Pracuje teraz u 
lekarza jako pomocnica domowa. Opo
wiada o koleżance w tym samym 
wieku i o powtórnym analfabetyzmie 
również zdolnej, znajdującej się na 
leczeniu w Ciechocinku, która bardzo 
jest zainteresowana kursem. Na po
parcie swych słów wydobywa nie
dawno otrzymany list. Czytamy go 
głośno na kursie:

„Droqa panno Tereso! Proszę powie- 
cl^ieć naszemu nauczycielowi, że bar
dzo żałóję, śe nie mogę przyjeżdżać na 
lekcje. Przecież jest bardzo milo cho
dzić do szkoły. Ale nad temi trzema 
słupkami rachónków i tern, zadaniem 
oom miała w niedziele przywieźiO'ne. 
Tom się na a łowiła a leni skąbinowala. 
Na przyszłą środę to obiecóje przyjechać

kredyty na walkę z analfabetyzmem 
do końca 1949 r. w wysokości 605 mil. 
zł. Obecnie zakończono przygotowania 
do akcji jesienno-zimowej, w którym 
to okresie ma być zorganizowanych 
w całym kraju 30 tys. kursów obliczo
nych na 450 do 500 tysięcy uczniów.

„Zadanie postawił sobie naród wiel
kie: polne zlikwidowanie analfabetyz
mu do 1951 r. — czytamy w artykule 
Stefana Matuszewskiego, Pełnomocni
ka Rządu do Walki z Analfabetyz
mem „O bieżących zadaniach“. — 
Aby zadanie to było wykonane całe 
postępowe społeczeństwo winno uwie- 
lokrotnić swe wysiłki na rzecz tej 
wielkiej narodowej sprawy...“.

1
szkoły —
Zembaty z Tomic woj. krakowskie — 
literę k uczyła się pisać 2 tygodnie. 
Nie rozróżniała dźwięków. Obecnie 
czyta juz gazety i książkę „Od Kar
pat do Bałtyku“, mapę Polski studiu
je z zamiłowaniem i uporem. Syn jej 
jest szoferem, odbywa duże trasy i 
pisze do niej“.

U wielu chęć uczenia się wypływa 
nie tylko z potrzeby czytania czy na
pisania listu do syna, lecz z pragnie
nia brania udziału w życiu społecz
nym swojej wsi czy fabryki. Oto co 
'-zjtaniy w artykuliku Aleksandra 
w olowieca:

„Jest zebranie gromadzkie związa
ne z organizacją kursu dla analfabe
tów. Miano przeprowadzić wybór de
legata na zebranie powiatowe Zw. 
b. Chł. Wysunięto kandydaturę jed
nego z gospodarzy, który wielokrot
nie dawał dowody zainteresowania się 
życiem gromady. Był to 35-lctni rol
nik, osadnik, jak zresztą wszyscy 
mieszkańcy Jej wioski. Ci którzy go 
wysuwali nie wiedzieli, że jest anal
fabetą.

Irzeba było widzieć zaczerwienioną 
twarz, zmieniony głos, kiedy niepew
nie tłumaczył się, że... on nie może, 
ze me ma czasu — aby domyślić się, 
co w tej chwili przeżywał. Po zebra
niu, na którym wygłosiłem referat o 
walce z analfabetyzmem, podszedł do 
mnie i prosił o wciągnięcie go na li
stę uczestników kursu. — Ja tak bar-

.Anna Leśniewska nie chodziła d°(dz0 ehcialbym , - ■
oły — pisze w swym liście Maria sać żebvm ia i“‘¥ 1 pl'nbatv z Tnmin v,.„i-----; c; zet,ym ja me był niepiśmienny,to bvni sin rl-zió ................- T _

nauczyć się czytać i pi- 

to bym się dziś nie wymawiał przy 
wyborze. A ja bym wiedział co ga
dać!

Marzenia jego spełniły się. Dziś nie 
jest juz analfabetą“.

* , r •
...Natężając wzrok z wysiłkiem, po

ruszając brwiami, przypominała sobie 
z. trudnością zapomniane litery. I nie- 
postrzeżenię zapomniała o wszystkim 
innym pochłonięta tym wysiłkiem. 
Wkrótce jednak oczy jej znużyły się. 
Zi początku zebrały się w nich łzy 
zmęczenia, a potem zakapały na książ 
kę łzy smutku.

Abecadła się uczę! — powiedzia
łapociągnąwszy nosem. — Czterdzie
ści lat mam, a dopiero teraz zaczęłam 
się uczyć czytać...

—• Nie trzeba płakać! — powiedział 
Andrzej łagodnie i cicho. — Nie mo
gliście żyć inaczej, a przecież mimo 
to rozumiecie, że żyliście źle. Tysiące 
ludzi może zyć lepiej od was, a żyją 
jak bydło i jeszcze chwalą się — do
brze nam się żyje! Tylko ci są praw
dziwymi ludźmi, którzy zrywają łań 
cuchy krępujące rozum człowieka. No 
a teraz i \vyt wedle waszych sił, wzię
liście się do tego.
^77 . cóż ja? — westchnęła. —
Gdzie mnie do takich spraw ?

T A V i?kże? T<> Jest jak desas 
czyk każda kropla ziarno poi. A 
zarżniecie czytać...

(Maksym Gorki „Matka“) 
BOR
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Więcej niż planowano
I

zaoszczędzą samorządy w woj. olsztyńskim

Olsztyńska Centrala Spółdzielni Pracy
wysunęła się na pierwsze miejsce w skali krajowej

Spółdzielnie pracy w woj. olsztyń- ; plan produkcyjny

Planowane w swoim czasie oszczęd
ności w gospodarce samorządowej na 
naszym terenie nie tylko będą w peł-

Chłopi Warmii i Mazur 
przekroczyli plan 
sieiuóiu jesiennych

Ostateczne podsumowanie wyników 
jesiennej akcji siewnej na terenie 
drobnych gospodarstw rolnych w na
szym województwie daje następują
cy obraz sytuacji: obsiano żytem — 
237.632 ha, rzepakiem — 1.955 ha i 
jęczmieniem — 101 ha. Razem 266.669 

hektarów.
W stosunku do planu, który opie

wał na 252.000 ha, stanowi to 105,5 
proc, zaplanowanych siewów. .

Wykopy ziemniaków, buraków i 
innych okopowych dały dotychczas na 
Stępujące wyniki: wykopano ziemnia
ków na obszarze 90.304 ha (97,4 pro
cent), buraków cukrowych — 3.431 
ha (63,5 procj, buraków pastewnych 

-i innych okopowych — 8.921 ha (87 
pröc.). (1)

ni zrealizowane, ale w wielu powia
tach nawet przekroczone.

Dowiedzieliśmy się o tym na odpra 
wie powiatowych komisarzy oszczędno 
ściowych dla samorządu i pow. inspek 
torów samorządowych, która odbyła 
się w Olsztynie w Urzędzie Wojewódz 
kim pod przewodnictwem nacz. Ho- 
rawskiego.

Dowiedzieliśmy się również, że kwo 
ty już zaoszczędzone przeznaczone 
zostały na remonty szkół, domów mie 
szkalnych, dróg, na budowę mostów, 
popieranie rolnictwa itp.

Nie od rzeczy będzie przytoczyć sze 
reg typowych oszczędności, osiągnię
tych przez poszczególne samorządy. 
I tak naprzykład Związek Samorządo 
wy w Ostródzie zamiast zakupić ciąg 
nik przydziałowy (do remontu i kon
serwacji dróg) o mocy 25 KM za ce
nę 1.930 tys. zł, który nawiasem mó
wiąc byłby za słaby, wyszukał w te
renie i zakupił inny, wprawdzie nie 
nowy, ale w dobrym stanie i o mocy 
55 KM za cenę 750 tys. zł.

Wodociągi ostródzkie odkryły znów 
w magazynach jednej z instytucji w 
mieście w masie materiałów nieuży
tecznych części urządzeń wodociągo-

-~i>i» —-——■—
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wych wartości 250 tys. zł, które o- 
trzymały bezpłatnie.

Zarząd Miejski Olsztyna w ubiegłych 
trzech kwartałach zaoszczędził w bud 
żecie administracyjnym 9.492 tys. zł 
i w budżetach przedsiębiorstw — 
4.204 tys. zł.

Z zaplanowanych natomiast oszczęd 
ności na sumę 8.625.500 zł Zarząd 
Miejski Olsztyna przeznaczył na drób 
ne remonty mieszkań dla świata pra
cy 700.000 zł, na doprowadzenie 
światła elektrycznego do budynków 
robotniczych przy ul. Sielskiej 500.000 
zł, na włączenie do sieci wodociągowej

domów w osiedlu Mazurskim 2 mil. zł 
i na urządzenie ogródka jordanowskie 
go 800.000 zł.

Przedsiębiorstwa miejskie Olsztyna 
przeznaczyły przewidzianą oszczęd
ność w sumie 5.500 tys. zł na własne 
cele inwestycyjne.

Do współzawodnictwa w administra 
cji samorządowej przystąpiły dotąd 
powiaty Ostróda, Lidzbark, Pasłęk i 
Szczytno, pozostałe mają przystąpić 
w najbliższych dniach.

Poza tym na odprawie omówiono 
sprawy likwidacji zadłużeń rolni
czych, planów pracy w samorządzie 
itp. (1-mr)

skim zatrudniają w chwili obecnej 
1.563 pracowników i obejmują szero
ką siecią cały nasz teren, rozszerza
jąc swoją działalność produkcyjną z 
każdym niemal miesiącem.

Na szczególną uwagę zasługują 
placówki spółdzielcze w branżach: 
włókienniczej, papierniczej, skórzanej, 
drzewnej, odzieżowej, metalowej i 
elektrotechnicznej.

W tych właśnie branżach 24 spół
dzielnie, skupiające 578 pracowników, 
wzięły udział w czynie pierwszomajo
wym, który w wyścigu produkcyjnym 
zrealizowały do dnia 31 września.

Spółdzielnie te wykonały roczny

Otworzyć nieczynne lokale sklepowe
usprawni to dystrybucję w Olsztynie

Dziś rozpoczynamy tydzieńSKRK
Musimy zradiofonizować 100 szkół 8 świetlic

W dniu dzisiejszym rozpoczynamy 
,na terenie całego naszego wojewódz
twa tydzień Społecznego Komitetu 
Radiofonizacji Kraju.

W okresie rozpoczynającego się ty
godnia musimy uaktywnić wszystkie 
komorki w organizacyjne SKRK, pod
nosząc liczbę jego członków w na
szym wojew. do 6000. Równocześnie 
społeczeństwo nasze powinno należy
cie uświadomić sobie doniosłą rolę 
radia, jako potężnego środka krze
wienia oświaty i kultury wśród naj
szerszych mas.

Dochód z imprez tygodnia SKRK 
przeznaczony zostanie na dalsze sub-

wencjonowanie akcji radiofonizacji 
m. in. i naszego województwa (1 mil. 
zł) i pokrycie najniezbędniejszych 
wydatków organizacyjnych.

W woj. olsztyńskim dalsze 100 
szkół i świetlic w wyniku przeprowa
dzonej w tygodniu akcji — zostanie 
zaopatrzonych w radioodbiorniki, (a)

Czytelnicy nasi zwrócili nam uwa
gę na znaczną ilość lokali użytkowych 
w Olsztynie, które niekiedy od mie
siąca stoją bezużytecznie na głucho 
zabite deskami, mimo, że w wielu 
czynnych punktach handlu detaliczne
go lokale są przepełnione klientelą.

Niedaleko szukając długie kolejki 
stoją przy sklepie z nabiałem przy ul. 
Pieniężnego, a równocześnie ktoś, kto 
chce wypić „na stojąco“ szklankę 
mleka musi wędrować aż do hali miej 
skiej.

A tymczasem był piękny projekt, 
być może jeszcze nieaktualny, powo
łania do życia baru mlecznego w lo
kalu po b. resturacji „Marysieńka“. 
Tuż obok od pewnego czasu stoi zamk

Dwudniowe eliminacje wojewódzkie
miejskich zespołów artystycznych

Dzień Olsztyna
BĘDZIE NOWY

Na ulicy Kazimierza Jagiellończyka 
przystąpiono do prac nad jej . upo
rządkowaniem. W chwili obecnej ukła 
da się tu nowy chodnik z płyt betono 
wych. (an)

ZAMIAST KRĘGIELNI
V Przechodnie idący ulicą 1 Maja 
przyglądają się rozbiórce tak zwanej 
byłej „Sielanki“, a uprzednio kręgiel
ni.

Po zakończeniu rozbiórki drewnia
nej konstrukcji zaczną się prace nad 
usuwaniem muru oporowego dla po
szerzenia chodnika od teatru im. St. 
Jaracza aż do ulicy Partyzantów, (lu)

WRĘCZANIE DYPLOMÓW
W dniu wczorajszym w świetlicy 

PKS w Olsztynie odbył się wieczór 
artystyczny w związku z Miesiącem 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra
dzieckiej, oraz uroczyste wręczenie 
dyplomów uznania pierwszym przo
downikom pracy, (n)

OD DZIŚ TYDZIEŃ SKRK
Przypominamy, że w poniedziałek 

dn. 24 bm. rozpoczyna się Tydzień 
Społecznego Komitetu Radiofonizacji 
Kraju.

Omówienie zadań, które czekają 
nas w związku z Tygodniem, podamy 
niebawem, (a)

FATYGUJĄCE
Ul. Osińskiego, która zaczyna Ję 

od placu Roosevelta na całej swej 
długości ma tylko jedną tablicę z naz
wą i to umieszczoną przy zbiegu ul. 
Barczewskiego. Trochę to 
aby po całej ulicy szukać

W ub. sobotę rozpoczęły się w sali 
Teatru im. St. Jaracza dwudniowe 

wojewódzkie eliminacje wiejskich 
zespołów artystycznych Zw. Samopo
mocy Chłopskiej w repertuarze ra
dzieckim w związku z miesiącem po
głębienia przyjaźni polsko - radziec
kiej.

Podobnie, jak odbyte niedawno eli
minacje zespołów artystycznych Zw. 
Zawodowych i obecne eliminacje 
ZSCh stanowią piękny przykład ze- 
społowości, rzetelnej pracy i bardzo 
często ujawniających się nieprzecięt
nych zdolności wykonawców.

W śpiewno-muzycznych i tanecz
nych popisach sobotnich zanotowa-

-----------------------— •■•aaggt.yjjmw.----------- -

Blisko 78 proc, podatku gruntowego w gotówce
tupłacili już rolnicy naszego ruojeujództuja

liśmy m. in. bardzo dobry zespół z 
pow. bartoszyckiego (Dąbrowa). Ze 
Szczytna (Dźwierzuty, Ostródy, Pnie
wa) z podolsztyńskich Dajtek.

Poza nielicznymi wyjątkami wyko 
nanie poszczególnych części progra
mu wyrównane, numery taneczne (np 
,Lawonicha“ pozbawione zbędnego 
efekciarstwa, soliści w śpiewie i grze 
(np. dwaj chłopcy w wieku 11 i 12 
lat) zasługują na pochwałę.

Licznie zebrana na widowni publi
czność z prawdziwym zadowoleniem 
oklaskiwała poszczególne zespoły.

Szersze omówienie eliminacji za
mieścimy w jednym z najbliższych 
numerów naszego pisma, (a)

nięty lokal po „Pionierze“. Podobno 
ćbś tam ma być — ale kiedy? Przy 
tejże ulicy Pieniężnego pod nr. 13 
sto: zamknięty lokal byłego „Klubu“, 
gdzie ma powstać wzorowo urządzony 
sklep elektrotechniczny (na razie jed
nak nic — pustka).

idziemy ulicą Partyzantów. I naty
kamy się znów na zamknięty lokal po 
b. restauracji „Royal“, w którym pla
nuje się podobno otworzenie baru ryb
nego. Placówka taka istotnie bardzo 
przydałaby się w naszym mieście wo
bec niedostatecznej ilości zakładów 
zbiorowego żywienia.

Przy tejże ulicy lokal po byłej spół-, 
dzielni krajowej jest obecnie wyko
rzystany w najlepszym razie w 50 
proc.

Przekraczamy wiadukt kolejowy ’ 
na „Zatorzu“ przy ul. Kolejowej (w 
sąsiedztwie apteki) spotykamy znów 
lokal „bezrobotny“. Ma tu być po
dobno sklep z pieczywem i mięsem. 
Przerzucamy się na ul. Grunwaldzką 
i oglądamy pozostałość szyldu po b. 
„Casino“. Duży, widny lokal w do
brym punkcie miasta, ale niestety 
także „bezrobotny“, mimo że sieć dy
strybucyjna Olsztyna wobec stale 
wzrastających potrzeb wymaga jesz
cze wielu nowych punktów handlu de
talicznego.

W Al. Warszawskiej stajemy przed 
numerem 29. I tu lokal stoi „na mur“

zamknięty. Przechodząca mimo kobie
ta informuje nas: „Miał tu być sklep 
z mięsem i wędlinami, aby mieszkań
cy kolonii oficerskiej i Kortowa nie 
musieli biegać aż do śródmieścia, ale 
coś już od pół roku stoi to zamknięte“.

Tak oto wygląda sprawa bezczyn
nych, zamkniętych lokali użytkowych 
w przeludnionym Olsztynie po godzin 
nym już spacerze i niektórymi tylko 
ulicami.

Czas już najwyższy „odmurować“ 
te lokale, realizując istniejące wszak 
plany zracjonalizowania, 
śnienia i rozszerzenia 
sieci dystrybucyjnej, 
rosnącym potrzebom 
świata pracy, (an).

unowocze- 
uspołecznionej 
odpowiadającej 

olsztyńskiego

fatygujące, 
nazwy, 
(ul)

jej

KONCERT
Jak nas informują, w dniu 

W sali teatru im. Jaracza odbędzie się 
koncert znakomitego pianisty radziec
kiego. Sieriebriakowa. (a)

31 bm.

JL SĄO0W

Według ostatnich danych wojewódz 
kiego pełnomocnika do spraw podat
ku gruntowego na poczet tego podat
ku w gotówce przy wymiarze na ca
łe województwo, wynoszącym ponad 
801 mil. zł., wpłynęło dotychczas bli
sko 623 mil. zł., co stanowi 77,7 proc, 
należności.

Przebieg akcji w powiatach nie wy
kazuje większych odchyleń od prze
ciętnej normy, która waha się w gra
nicach od 69 proc, w Ostródzie do 86,7 
proc, wymiaru w Suszu.

Podatek gruntowy w zbożu, obli
czony w skali wojewódzkiej na 20.000 
ton, zaczął napływać dopiero w bie
żącym miesiącu. Wyniki poboru są 
tu jeszcze dość słabe.

Szanse Olsztyna
na II ligę wzrosły

Rozegrany wczoraj na Stadionie 
Leśnym w Olsztynie mecz piłkarski 
o wejście do II klasy państwowej po
między drużyną Kolejarza (Olsztyn) 
i ZZK Brda-Bydgoszcz zakończył się 
zwycięstwem gospodarzy.

Wynik spotkania 4:2 (3:1) zwięk
szył kolosalnie szanse na wejście do 
II ligi jedenastki piłkarzy z Olszty
na.

Jerzy Burski przed sądem w Szczytnie
oskarżony o nadużycia służbotue

W Szczytnie przed olsztyńskim Są 
dem Okręgowym na sesji wyjazdowej 
rozpoczął się w ub. piątek proces Je
rzego Burskiego, b. przewodniczącego 
Gminnej Rady Narodowej w Pasymia, 
oraz Edwarda Wilczyńskiego b. Kie
rownika młyna i tartaku, które swe
go czasu były pod administracją Zw.

CO 1 GDZ1Ł?
W OŁSZTYIIE

TEATRY
Teatr im. St. Jaracza: „Błękitny 

ton“, godz. 19.30.
KINA

Kino „Polonia“ — „Bitwa o Stalin
grad“, prod. radź.; godz. 10, 16, 18, 
20. Dozw. od lat 14.

Kino „Mazur“ — „Syn pułku“, 
prod. radź. 10—12, dozw. od lat 8, „Zło 
ty róg“, prod. radź. godz. 15.30, 17.30, 
19.30, od lat 14.

„Odrodzenie“ — „Powrót do domiT, 
prod. czeskiej, godz. 12, 16.15, 18.15, 
20.15 dozwolony od lat 14.

Apteka dyżurna — Staromiejska, 
Stare Miasto 2.

Gospodarczego Spółdzielni RP „Spo
łem“.

Obaj oskarżeni odpowiadają za na 
dużycia urzędnicze.

Wilczyński jeszcze w grudniu 1945 
r. sprzeniewierzył ok. 650.000 zł.

Zatrudniał on u siebie robotnika tar 
tacznego, opłacając go z kasy tarta
ku. Robotnik ów pracował przy koniu 
Wilczyńskiego na robotach sezono
wych. Ponadto Wilczyński przywłasz
czył, a następnie sprzedał większą 
ilość tarcicy, należącej do Dyrekcji 
Lasów Państwowych.

Burski, który w pierwszym okresie 
po wyzwoleniu Warmii i Mazur pia
stował stanowisko wicewojewody ol
sztyńskiego, wiosną 1947 r. jako prze
wodniczący Gminnej Rady Narodowej 
w Pasymiu pomógł Wilczyńskiemu 
przy sporządzaniu pięciu fikcyjnych 
kwitów na wypłatę dla robotników, za 
trudnionych przy zwózce drzewa do 
tartaku.

Przy kombinacji tej obaj oskarżeni 
zainkasowalr ok. 571.000 zł, a tylko 
część tej sumy faktycznie wypłacili 
woźnicom. Poważną resztą podzielili 
się.

Rozprawa, rozpoczęta w ub. piątek, 
została odroczona i będzie wznowiona 
w dn. 3 listopada, (t)

Z ogólnej sumy ponad 425 mil. zł. 
składek na FOR wpłynęło dotych
czas ponad 93 mil. zł., czyli 22 proc, 
należności. Udział poszczególnych po
wiatów w tych składkach 1 
daleko większą rozpiętość 
datku gruntowym, która 
11,4 proc, w Szczytnie do 
w Górowie Iławieckim. (1)

wykazuje 
niż w po- 

sięga od 
63,2 proc.

Zakład drzswny ni. 10
wykonał plan 3-3etn

W ub. tygodniu wykonał plan trzy
letni zakład wyrobów drzewnych nr. 
10 przy ul. Waryńskiego 31 
sztynie, administrowany przez 
cję Przemysłu Miejscowego.

Specjalnością tego zakładu 
ble fornierowane i niefornierowane, 
oraz sprzęt szkolny.

W r. b. wartość produkcji zakładu 
przekroczyła 40 mil. zł. Według pla
nu na rok przyszły produkcja będzie 
znacznie zwiększona.

W akcji współzawodnictwa pracy 
wyróżnieni zostali ostatnio robotnicy 
Szymczuk, Simaszko, Białos, March- 
lak, Dąbrowski i Baczyk. (1)

w 01-
Dyrek-

są me-

Wyjaśn en e
Jak zostało wyjaśnione 

treść notatki, zamieszczonej 
rubryce „Nasi korespondenci 
z dn. 10 bm., okazała się niezgodna 
ze stanem faktycznym, mimo, że opar 
ta była na informacji z wiarygodne
go źródła.

W szkole w Olsztynku nie zginęły 
oprawki do żarówek wartości 200 tys. 
zł., a tylko jedna oprawka, co niniej
szym wyjaśniamy.

ostatnio, 
w naszej 
donoszą“

’ ’ _ * j na trzy miesiące 
przed terminem i to w 120 proc.

Plan olsztyńskiego oddziału Cen
trali przewidywał wykonanie produk
cji wartości 135 milionów zł. Dzięki 
zobowiązaniom pracowników spółdziel
ni wartość wyprodukowanych towa
rów' przekroczyła kwotę 163 milionów 
złotych.

Wysunęło to olsztyński oddział Gen- 
trali Spółdzielni Pracy na pierwsze 
miejsce w skali ogólnokrajowej. Po
dobny sukces osiągnął również sklep 
branżowy Centrali, który roczny plan 
obrotów wykonał w dniu 6 paździer
nika.

Sukcesy te dowodzą, iż działające 
na terenie naszego województwa pla
cówki Centrali Spółdzielni Pracy wy
szły z dotychczasowego impasu i roz
poczęły już wielką kampanię na od
cinku produkcyjnym i przetwórczym, 
stając na mocnych podstawach, orga
nizacyjnych i gospodarczych, (il).

Dzieła Mickiewicza
dla świata pracy

Rozegrana w dniu wczorajszym lo
teria książkowa, zorganizowana z o- 
kazji 5-lecia istnienia Spółdz. Wyd.- 
Ośw. „Czytelnik“, cieszyła się w Ol
sztynie wielkim powodzeniem.

Główne wygrane — dzieła Mickie
wicza w czterech tomach — trafiły 
w najbardziej odpowiednie ręce, w 
takie właśnie, o jakich zapewne ma
rzył wieszcz.

W Olsztynie wygrali komplety m.i. 
ob. Czesław Jakszewski, murarz PPB, 
ob. prof. Duchowicz z Państwowego 
Zakładu Higieny, oraz dwaj jego 
uczniowie Jerzy Kurzała i Izydor 
Młynko.

Piąty komplet podobno trafił rów
nież w ręce przedstawiciela młodzie
ży. (a)

Miejskie Przedsiębiorstwo Budowlane
przygotowuje się do zadań przyszłorocznych

Miejskie przedsiębiorstwo budowla
ne w Olsztynie stopniowo rozbudowu
je się do takiego stanu, aby mogło 
rozpocząć normalną pracę z począt
kiem roku przyszłego.

W tej chwili prace przygotowawcze 
polegają na uporządkowaniu i skom
pletowaniu urządzeń własnych warsz
tatów, które zapewniłyby możliwość 
wykonania potrzebnych robót.

Chodzi tu o warsztaty: mechanicz- 
no-instalacyjny, oraz elektro-technicz-

ny, znajdujące się przy ul. Kościusz
ki 54, jak i o świeżo przejęty warsz
tat stolarski przy ul. Mazurskiej 13. 
Również pracująca dotychczas nieza
leżnie betoniarka zostanie włączona 
do przedsiębiorstwa, jako ogniwo pro
dukcyjne.

Aktualnym zadaniem przedsiębior
stwa w chwili obecnej jest właściwy 
dobór fachowców i nastawienie ich 
do zadań, które oczekuje powstającą 
instytucję w następnym sezonie budo
wlanym. (an).

lekkoatletów Warmii i MazurDobre wyniki
na zawodach o puchar wojewody gen. Moczara

Sakramentalne słowa „zawodnicy na start“ rozpoczęły drugi dzień za
wodów lekkoatletycznych o mistrzostwo okr. olsztyńskiego, o puchar woj. 
gen. Moczara. Ciekawej tej imprezie

Szereg wyników, osiągniętych za
równo w tym jak i w poprzednim 
dniu było miłą niespodzianką dla or
ganizatorów tej wielkiej imprezy 
sportowej. Przede wszystkim należy 
podkreślić masowy udział młodych 
talentów z terenu. Jeszcze w ub. 
roku trudno było zestawić bodaj dwie 
sztafety, dziś trzeba było urządzać 
przedbiegi.
się biegi sna jl.500 m i na 800 m. —
W biegu na 
zawodników, 
jak na stosunki olsztyńskie, a nawet 
i krajowe.

Możemy się cieszyć nie tylko z du
żej liczby zawodników, lecz także z 
dobrych wyników, jakie osiągnął na 
5000 m — Krzyśkowiak z Ostródy 
17:02:4 (nowy rekord okręgu), w 
trójskoku Lewicki (Szczytno) 12,92 
m, kula — Abramski (Olsztyn — 
Spójnia) 13,09 (wynik gorszy o 11 
cm od rekordu okręgu), dysk — Bo
rowski (Lechia) — 33,71.

Trzecim objawem umasowienia 
sportu są na ogół wyrównane wyniki 
dużej liczby zawodników. Świadczy 
o tym bodaj jedna z najcięższych 
konkurencji, wymagająca 
żmudnych przygotowań, 
bieg na 5000 m. W biegu 
zawodników uzyskało czas 
min.

Charakterystyczne dla 
mistrzostw okręgu jest to, że wiele 
czołowych miejsc zdobyli sportowcy 
z powiatów. Są oni niejednokrotnie 
jeszcze słabi technicznie, jednak o- 
siągnięte przez nich wyniki pozwa
lają przypuszczać, że po opanowaniu 
stylu znacznie je poprawią. W wielu 
wypadkach obserwowaliśmy (szcze-

Podobnie przedstawiały

5000 m wzięło udział 31 
Jest to niebywała liczba

długich i 
jaką jest 
tym pięciu 
poniżej 18

ostatnich

Co i gdzie będziemy budowali
w miastach i miasteczkach województwa olsztyńskiego

O planowanych na rok przyszły ro
botach budowlanych w Olsztynie wie
dzą już nasi Czytelnicy z poprzednie
go numeru „Życia“. Dziś natomiast 
przytoczymy dane, tyczące terenu ca
łego województwa.

Z miast powiatowych i innych osie
dli miejskich największe kredyty ma
ją otrzymać: Pisz — na budownictwo 
przemysłowe ponad 233 mil. zł., i na 
odbudowę szpitala 7 mil. zł., Miłako
wo — ok. 131 mil. zł. i Ruciany — 
191 mil. zł.

Poza tym na różne roboty budowla
ne w Pupach koło Rucian przyznano 
60 mil. zł., na budownictwo przemy
słowe w Szczytnie — 57 mil. zł., na 
odbudowę sanatorium w Prabutach 
50 mil. zł. i na rzeźnię w Korszach 
44 mil. zł.

Mniejsze kredyty budowlane otrzy
mają: Dobre Miasto — 15,5 mil. zł., 
Braniewo 10 mil. zł., Iława 25,5 mil.jnictwa. (1).

zł., Ostróda 20 mil. zł. (liceum peda
gogiczne i łaźnia), Orneta na szpital 
14.800 tys. zł., Lidzbark i Morąg po 
20 mil. zł., na budownictwo admini
stracyjne, Nidzica i Pasłęk po 5 mil. 
zł., na zabezpieczenie zabytkowych 
zamków, a ponadto tenże Pasłęk 8 
mil. zł. na budowę kina, Mrągowo 
5.164.000 zł. i Sprecewo 23.918.000 
zł. — na budowę zakładów utyliza
cyjnych, Giżycko 30 mil. zł., Sępopol 
25 mil. zł. (budownictwo przemysło
we), Najdymowo (pow. Reszel) 5 mil. 
zł., na remont Domu Młodzieży Ro
botniczej, Mikołajki 25 mil. zł. (bud. 
przem.), oraz Pawlicę (Reszel) i Gor- 
czyn (Ostróda) po 5 mil. zł. na bu
dowę łaźni.

Nie jest to jeszcze całość kredy
tów z planu inwestycji budowlanych 
na rok 1950, bowiem część wniosków 
budowlanych znajduje się jeszcze w 
toku rozpatrywania w Min. Budow-

Gwardia), 24,2, 3) Roszkowski (Ostró
da) 25,0.

Dysk m — Borowski (Olsztyn Le- 
chia) 33,71, 2) Rabczyński (Pisz) 
33,65, 3) Mank (Pisz) 33,45, 4) No
wak (Mrągowo) 33,38. Ten ostatni 
zawodnik znajduje się na liście dzie
sięciu najlepszych w Polsce.

100 m kobiet — Piekarska (Szczy
tno) 14,8, 2) Chrzanowska (Szczyt
no) 15,2, 3) Klein (Susz) 15,4.

400 m — Żmudziński (Susz) 57,2, 
2) Książek (Gwardia Ol.) 58,1, 3) 
Hinz (Związkowiec Ol.) 58,6.

Dysk kobiet — Markiewiczówna 
(Lechia Ol.) 23,80 m, 2) Jastrzębow
ska (Związkowiec) 23,10 m, 3) So
wińska (Ogniwo) 22,50.

Skok w dal kobiet — Piekarska 
(Szczytno) 3,89 m, 2) Gierukasówna 
(Lechia) 3,74 m, 3) Łosiówna (Le
chia) 3,64 m.

Kula męska — 1) Abramski (Spój
nia) 13,09, 2) Nowak (Węgorzewo) 
11,86, 3) Klemens (Lechia) 11,41.

Dalsze wyniki podamy w numerze 
jutrzejszym.

przyglądało się około 5 tys. osób.
golnie u zawodników z prowincji), że 
mimo braku ekwipunku (biegali 
skakali boso) zdobywali oni pierwsze 
miejsca.

Szkoda, że jedna z najlepszych za
wodniczek okręgu, jaką jest Ilwicka 
z Giżycka, rekordzistka okręgu, nie 
mogła wziąć udziału w zawodach. 
Należy przypuszczać, że finalistka 
mistrzostw Polski w biegach krótkich 
„podciągnęłaby“ swe koleżanki, 
tym samym przyczyniła się 
gnięcia lepszych wyników.

O sukcesach miast Warmi 
które nie posiadają jeszcze 
cznych warunków do 
sportu, mówi nam klasyfikacja dru
żynowa, przeprowadzona po dziesię
ciu konkurencjach. Na pierwszym 
miejscu znalazł się klub olsztyński 
„Lechia“ z ilością 66 pkt. Poważnie 
zresztą zagrożony przez lekkoatle
tów ze Szczytna, którzy uzyskali 60 
pkt. na trzecim miejscu znalazł się 
pow. Susz, a na czwartym Ostróda.

Wyniki finałowe przedstawiają się 
następująco:

5000 m — 1) Krzyśkowiak (Ostró
da) 17:02,4, 2) Cybulski (Olsztyn — 
Związkowiec)' 17:26,2, 3) Ciuciarz — 
17:32,2.

500 m. kobiet — 1) Nowojczyk (Os
tróda) 1:32,4, 2) Chrzanowska (Szczy 
tno) 1:34,4, 3) Borowska (Olsztyn 
Lechia) 1:37,4.

800 m — Lipski (Morąg) 2:15,6, 
2) Zalewski (Susz) 2:17,1, 3) Mi
chalak (Susz) 2:19,7.

200 m - " ’ ’ ‘ ~
nia) 24,0. 2) Jabłoński (Olsztyn I Zaw., recytacje i tańce, (d)

i

a
do osią-

i Mazur, 
dostate- 

upra wiania

Akailem a sportowa
W sobotę z okazji miesiąca pogłę

bienia przyjaźni polsko-radzieckiej w 
teatrze im. Jaracza odbyła się aka
demia sportowa pod hasłem „Osiąg
nięcia sportu radzieckiego wzorem 
dla sportowców polskich“.

Akademię zagaił dyr. WUKF Ko^- 
ziozemski, po czym referat p.t. „Sport 
w Związku Radzieckim“ wygłosił ob. 
Chmielewski.

W części artystycznej odbył się 
— Rosochacki (Olsztyn Spój koncert orkiestry symfonicznej Zw.

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Przetwórnia Torfowa Nr. 4 w Józefo
wie, poczta Wilczęta, pow. Pasłęk po
szukuje firmy mogącej wykonać bu
dowę studni wierconej. K. 1201-0

PRACA ZAOFIAROWANA
Centrala Spółdzielni Pracy Oddział 

w Olsztynie zatrudni inżynierów lub 
techników budowlanych, instruktorów 
organizacji, samorządu i szkolenia, 
wykwalifikowanego buchaltera i doś
wiadczonych pracowników administra 
cji. K. 1230-1

_________ ZGUBY
Zagubiono tymczasowe zaświadczenie 
obywatelstwa polskiego nr. 5069-45 
wydane przez starostwo powiatowe 
Olsztyn na nazwisko Sitkowska Aga
ta. 983-1
Zagubiono dowód osobisty wyd. gm. 
Kopice, pow. Grodków na nazw. Cho- 
dziński Kazimierz Tyrowo, p-ta Sam
borowo. 31655-1

Zagubiono tymczasowe zaświadczenie 
obywatelstwa polskiego wydane przes 
Starostwo Powiatowe Olsztyn na na
zwisko Karwacka Agata oraz prawo 
użytkowania domu na nazwisko Kar
wacki Józef Pluski, pow. Olsztyn. 
_________ 9844 
Zagubiono książeczkę wojskową wy
daną przez RKU Lidzbark Warmiń
ski, dowód osobisty wydany przez Za
rząd gm. Lelkowo na nazwisko Dob
rzański Tadeusz, ur. 21.IV. 1925 r, 
Zoskocz, pow. Wąbrzeźno, zam. Lel
kowo, pow. Broniewo. 27410-1
Zagubiono dowód osobisty wyd. Gru
dziądz i legitymację PZPR Nr. 
0496294 na nazw. Babski Jan, zam. 
Franciszkowo Górne, pow. Susz. 
____________ 31656-1 

Zagubiono kartę rejestr. RKU wyd. 
Ostróda na nazw. Radomski Stanisław 
r. 1912, zam. w Glanowo, gm. Pietrz
wałd, pow. Ostróda. 31657-1
B-90357
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15.X. 1944
W Lublinie odbyło się zało
życielskie zebranie Spółdziel
ni Wydawniczej „Czytelnik“. 
Zebraniu temu przewodniczył 
Prezydent Bierut. W trzecią

I

rocznice pamiętnego dnia, Pre
zydent Bierut przesłał zarzą
dowi spółdzielni list z życze
niami, którego kopię zamie

szczamy.

6. IV. 1945
Pierwsza maszyna rotacyjna 
rusza w Warszawie. Przed nie
spełna trzema miesiącami prze
jęto wypalone ruiny dawnegc 
Pałacu Prasy przy ul. Mar
szałkowskiej 3. Dzięki pio

Na pierwszym wyzwolonym kawałku ziemi ojczystej po
wstał przed pięciu laty — 15.X.19U r. — „Czytelnik“. Ma
terialnie rzecz biorąc, powstał z niczego,, bo okupant pozo
stawił po sobie fylko popioły i ruiny. Ale wielka idea, która 
stworzyła Polśkę Ludową, t tu mały strumyczek — pier
wotna drukarenka, pierwsze pismo codzienne, pierwszy ty
godnik literacki — przemieniła \w rzekę, która rychło obję
ła cały kraj siecią gazet, czasopism, księgami, placówek 
drukarskich i kolportażowych

Gdy robotnik uruchamiał zniszczone fabryki, kolejarz 
— rozbity transport, a chłop brał się za ugory, wtedy pisarz, 
dziennikarz, drukarz, kolporter dawali wolne, już niezaka- 
zane słowo polskie.

Nie ma postępu bez oświaty i wiedzy. Nie ma pełnowar
tościowych, społecznie aktywnych obywateli, którzy by ga
zety i książki nie uważali za chleb codzienny. Polska Ludo
wa t w tej dziedzinie dokonała rewolucji nie mniejszej wagi, 
niż reforma rolna czy uspołecznienie środków produkcji. 
Daje oświatę wszystkim — tym milionowym masom pra
cujących, którzy są solą ziemi, a których władcy Polski 
przedwrześniowej z całą świadomością odcinali od słowa 
drukowanego.

Działalność wydawniczo - oświatowa „Czytelnika“ jest 
częścią tej wielkiej pracy, którą obóz demokracji polskiej pro
wadzi od lat pięciu. Jest to więc udział w tworzeniu pod
staw socjalizmu w Polsce w pogłębianiu i utrwalaniu patrio
tyzmu ludowego, związanego jak najściślej z internacjona
lizmem i przyjaźnią naszego narodu ze Związkiem Radziec
kim. Jest to udział w mobilizowaniu szerokich rzesz bezpar
tyjnych obywateli dla odbudowy i przebudowy kraju, w utrwa
laniu dzieła pokoju, w rozbrajaniu wrogów rodzimych i ze
wnętrznych — inicjatorów sabotażu, siewców plotek i pani
ki wojennej.

Ta nasza praca, którą kieruje największe przekonanie, że 
służymy prawej, dobrej sprawie — nie jest wolna od błędów 
i braków. Braki usuwać, błędy naprawiać pomaga nam kil- 
kumiłionowa rzesza czytelników. Łączność z czytelnikami, 
setki tysięcy listów, które do naszych pism napływają z naj
dalszych zakątków kraju — są dla nas i zachętą, i wska
zówką, i kontrolą społeczną. Nasza praca jest wspólna. Dla
tego też 5-letni jubileusz jest świętem nie tylko rodziny pra
cowniczej naszej Spółdzielni, ale także milionów ludzi z miast 
i wsi naszych czytelników.

nasi
mwwicr

5.385.152

A. Banuiuwbki pa 
kowy brygadzista 
ekspedycji Kolporta

żu w Warszaw i»

ł- i ichuński m<‘. 
szynista rotory ji 

drukarni nr 2 w 
Warszawie
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1.960.068,

1587.742.
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SŁÓW
nierskiemu zapałowi i brater
skiej pomocy ekipy radziec
kich mechaników pierwsza w 
wyzwolonej stolicy maszyna 
rotacyjna przejmuje druk „Ży

cia Warszawy“.

24. V. 1945
Na zrujnowanych przedmie
ściach Wrocławia pojawiają 
się Willysy ..Czytelnika“. Od

października tegoż roku wy
chodzi w Legnicy „Pionier“ — 
pierwsza polska gazeta r a zie

miach odzyskanych.

28. VI. 1948
W obecności przedstawicieli 
rządu i społeczeństwa Jerzy 
Borejsza kładzie kamień wę

gielny Demu Słowa Polskiego, 
największego ośrodka siewa 
drukowanego w Polsce i Euro

pie środkowej.

12 lekarzy czuwa nad zdro
wiem pracowników ..Czytel

nika“

Opieka nad nimi to przede 
wszystkim walka o ich zdrc- 
wie. Prowadzi ją na terenie 
wszystkich delegatur 12 wła
snych lekarzy, którzy w okre
sie pięciolecia udzielili 123.000 
porad. Centralne ambulato
rium „Czytelnika“ w Warsza
wie wyposażone jest w najno
wocześniejsze urządzenia. Po
dobne ambulatoria otworzył 
„Czytelnik“ w Lodzi, Pozna 

niu i Szczecinie.

Akcję wczasów rozpoczął 
..Czytelnik“ w 1946 r. Liczba 
własnych domów wypoczynko 
wych szybko wzrosła od 3 do 
9. z których korzystało prze
ciętnie po 3000 osób rocznie. 
Po przejęciu domów przez 
Fundusz Wczasów Pracowni
czych 25 proc, ogólnej ilości 
pracowników „Czytelnika“ ma 

zapewnione wczasy.

Każda z 9 delegatur „Czytel
nika“ prowadziła kolonie let
nie, z których ogółem skorzy
stało ponad 2000 dzieci. W br. 
z Funduszu Akcji Socjalnej, 
Spółdzielnia opłaca żłobki 1 
przedszkola, półkolonie itp.

..Czytelnik“ był jedną z pierw
szych w kraju instytucji, któ
ra psdjęła na swoim terenie 
walkę z analfabetyzmem. Na 
pierwszym kursie przeszkolo
no 36 osób. W maju br. zor
ganizowano następny, który do 
reszty zlikwiduje wśród pra

cowników tę plagę.
Idee, którymi żyje polska kla
sa robotnicza są również i w 
„Czytelniku“ wprowadzane w 
życie. Przeciętna wydajność 
jego pracowników wzrasta 
przeważająca ich część bierze 
udział we współzawodnictwie 

pracy.

Z. I.askowski — szo
fer mechanik Wy
działu Transportu i 
Łączności w Warsza

wie

ł . I'rawka v .
Delegatury w P< zna

niu

<550.

3.525.000

1.966<OOO

4
Kurs narciarski zorganizowa 
ny w Wiśle dla pracowników 

„Czytelnika“
T. U h»dek intro
ligator drukarni nr 9 

w Katowicach

1.329.000

715.000

70.000
F"1" III
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Dorobek 5 lat — 987 pozycji 
wydawniczych

1949
książkiudostępnienia

Z N E

poety, 
całość

tomach 
spuści-

oraz ,.Popioł i diament 
drzejewskiego — 92.500 egz.

Poważnym osiągnięciem In
stytutu Wydawniczego jest 
Narodowe Wydanie dzieł Ada
ma Mickiewicza. Wydane z 
okazji 150 rocznicy urodzin

Książki TBO dostarcza się do 
domów

obejmuje w 15 
jego poetyckiej 

zny.

Celem 
najszerszym masom stworzył 
„Czytelnik“ szereg specjalnych 
form prenumeraty. Są to po-

Pierwsza książka wydana przez 
..Czytelnika“ „Majdanek“ u- 
kazała się 14 lutego 1945 r. 
w Lublinie. Od tego czasu 
Instytut Wydawniczy „Czytel
nika“ opublil ował 987 pozy
cji wydawniczych ze wszyst
kich dziedzin literatury: pięk
nej, naukowej, dla młodzieży 
itd., o łącznym 
20.427.950 
pięknej 
dzeniem cieszyły się 
Don“ Szołochowa 
egz., 
du“ Niekrasowa

nakładzie 
egz. Z literatury 

największym pzwo- 
„Cichy 
133.500 

,.W okopach Stalingra- 
118.000 egz.

pularne kluby: Dobrej Książ
ki, Odrodzenia, Dorn i Świat. 
Abonentom Tygodniowej Bi
blioteki Obiegowej dostarcza 
się książki bezpośrednio do 

domów.

Z zakresu literatury popular
no-naukowej wspomnieć nale
ży wydawnictwo Wiedza Po
wszechna, które przynosi w 
formie tanich broszur popu
larne opracowania różnych za
gadnień naukowych i osiąg
nęło nakład 8 milionów egzem
plarzy, oraz „Bibliotekę Na
ukową“ tygodnika studenckie

go „Po prostu“.

DRUKOWANE CZYNNIKIEM POSTĘPU

• X

Codzienna lektura

i

Listonosz wiejski — dostawca

1949

Czynny współudział w budo
wie socjalizmu, mobilizowa
nie najszerszych mas do walki 
o pokaji, pogłębianie przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim, de
maskowanie imperialistycz
nych podżegaczy wojennych i 
rodzimej reakcji, walka o wy
konanie państwowych planów 
gospodarczych, szerzenie my
śli postępowej i oświaty — 
oto zadanie każdego z 11 
dzienników i 28 czasopism wy
dawanych przez Instytut Pra

sy „Czytelnika“.

OWE
Dzienniki „Czytelnika“, któ
rych łączny nakład dzienny 
sięga 1.200.000 egz. obsługują 

wszystkie bez wyjątku woje
wództwa Polski. Dzięki muta
cjom i gęstej sieci korespon
dentów terenowych każdy z 
nich jest silnie powiązany z 

życiem swego terenu.

3.800.000 egz. wynosi nakład 
czasopism, z których „Rodnik 
Polski* — pierwsze w Polsce 
tego typu pismo jest masowo 

czytywane przez wieś. Prze
znaczony dla szerokich rzesz 
kobiet z ludu tygodnik „Przy
jaciółka** osiągnął nie notowa
ny w dziejach prasy polskiej 

nakład 1.700.000 egz.

Milionowe nakłady prasy roz

prowadza „Czytelnik“ za po
mocą własnego aparatu kol
portażowego, obejmującego 
1000 własnych i 4000 zleconych 

•punktów sprzedaży.

Wprzęgnięcie aparatu poczto
wego w dziedzinę obsługi pra
sy i zmontowanie sieci roz- 
wozicieli. którzy na rowerach 
docierają do wsi. przyśpieszy
ły proces upowszechnienia w 
terenie prasy „Czytelnika“.



DRUKARNIE

na wyzwa-

Oto co odbudowano

zużywany 
papier...

Gdyby zsumować 
przez drukarnię RZECZPOSPOLITA 

ŻYCIE

>♦

DZIENNIK

GŁOS
KURIER SZCZECIŃSKI 
SŁOWO POLSKIE 
ZIEMIA POMORSKA 

„ KUJAWSKA
ROLNlk POLSKI

W

W ślad za frontem 
lane ziemie, ruszyły ekipy 
„Czytelnika“. Już w kilka dni 
po wyzwoleniu Warszawy, 
przejmują one wypalone do
szczętnie ruiny dawnego Pa
łacu Prasy. Niebawem poja
wiają się w Łodzi. Katowi
cach, Krakowie, Gdyni, Le
gnicy, Szczecinie i Wrocławiu. 
Wszędzie uruchamiają dru
karnie, dzięki którym do naj
dalszych zakątków wyzwolone- 

kraju dociera drukowane 
słowo polskie.

CZY1 
TEL
NIK '4

DZIENNIKI
1.2 mil. egz. 
nakłada dzientga

WARSZAWY 
BIAŁOSTOCKIE 
CZĘSTOCHOWY 
LUBELSKIE 
MAZOWIECKIE 
OLSZTYŃSKIE 
PODLASIA 
RADOMSKIE 

BA1TYCKI 
ŁÓDZKI 
POLSKI 
ZACHODNI

WIELKOPOLSKI

Gdyby zsumować ilość zuży
tego w ub. r. przez drukarnie’ 
„Czytelnika“ papieru, otrzy
maną taśmą długości 377.000 
km można by beż mała dzie
sięciokrotnie opasać kulę ziem

ską

A zaczęło się przed pięciu la
ty właściwie z niczego. Ści
ślej, ?d małeV drukarni przy 
ul. Zamojskiej w Lublinie, 
którą zaimprowizowano na

prędce z fabryki konserw.

ówczesny Wydział Poligra
ficzny „Czytelnika“ zatrud
niał 35 osób, dysponował 15 
maszynami drukarskimi i miał 

wiele pięknych planów.

przeciągu pięciolecia śmia- 
plany doczekały się urze

czywistnienia. 10 nowocze
snych zakładów poligraficz
nych, 763 maszyny drukarskie. 
2113 pracowników i wreszcie 
roczna produkcja wartości 
1.600 milionów zł — oto obe
cny potencjał Centralnego Wy

działu Poligraficznego

KOŁA w TERENIE
się .powodzeniem

Spotkania autorów z czytelni
kami cieszą

1^44 T

iCZY
TEL

ŻYWE SŁOWO Zespół „Żywego Słowa“ w te- 
renie CZASOPISMA

3.8 mil. egz.
nakłada jednarazewa

Od pierwszych chwil swego 
istnienia podjął „Czytelnik“ 
ożywi ?ną działalność mającą 
na celu upowszechnienie czy
telnictwa. Instytut Kulturalno- 
Oświatowy „Czytelnika“ lata 
1944—1947 poświęcił stworze- 
I

niu sieci terenowej i bibliote
cznej. Od roku 1947 intensyw
ną propapandę czytelnictwa 
prowadzą „Czytelnikowskie“ 
Zespoły Artystyczne Żywego 
Słowa, które dały dotąd ogó
łem 2.182 przedstawienia; dla

(globalnie) pół miliona słucha
czy. Taką samą ilość uczest
ników ściągnęła ciesząca się 
olbrzymią popularnością akcja 
„Autorzy wśród czytelników“ 
w ramach której odbyło się 

dotąd ponad 1.500 spotkań.

Czytelnikowska szafka Biblio
teki Ruchomej odegrała do
niosłą rolę w propagowaniu 

czytelnictwa

Rotograwiura Drukarni Nr 2 i Nr 3, Warszawa - Kraków. Wpdaje Spółdz. Wud.- Ośw. „Czutelnik"
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LITERACKIE
ODRODZENIE 
KUŹNICA
DZIENNIK LITERACKI 
ODRA
TWÓRCZOŚĆ

MŁ09ZIEZCWE
POKOLENIE 
PO PROSTU 
NOWA WIES 
ŚWIAT MŁODYCH 
ŚWIERSZCZYK
MIES. INSTRUK. ZMP 
BIULET. INSTR. ZHP

■

kobiece
PRZYJACIÓŁKA
MODA 1 ŻYCIE PRAKT. 
ŚWIAT MODY
WYKROJE I WZORY

RÓŻNE

PRZEKRÓJ
PROBLEMY 
SZPILKI
MUCHA
PRZEGLĄD SPORTOW 
SPORT I WCZASY 
Świat i polska 
PRZYJACIEL RZF.M. 
RADA NARODOWA


